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"KONTAKTÓW" wypełnia NIESAMOWI­ZAPAMIĘTAJ! CAŁY następny numer 
TOSĆ I SENSACJA! Opowiadania i grafiki! 
dakcji ,i Ludowej Spółd~ielni Wydawniczej. 

Część pl.onu konkursu naszej re-

I JUŻ ZA TYDZIEŃ NIESAMOWITE I SENSACYJNE "KONTAKTY"!!! 
w 

A1ieszkańcom wOJewódz- l , 
I 

tlva łomżyńskiego życze-

nźa lD NOWYM 1983 RO-

KU skła.da. Egzekutywa 

Konlitetu Wojewódzkie­

go PZPR. Niech ten ROK 

pIzyniesie nam lepsze 

rezultaty w codziennej 

pracy, . ·spokój i szczęście 

I naszych rodzin. 

'EPIDEMIA ŻÓŁTACZKI w Zam_ 
browie, o cz~ donosiły "Kontak­
ty", nie jest przypadkiem odosobnio­
nym na terenie naszego wojewódz­
twa. Równie niepokojąca sytuacja 
wystąpiła w Wysokiem Mazowiec_ 
kiem, gdzie zanotowano w ciągu 
dziewięciu miesięcy br. 113 przypad­
ków wirusowego zapalenia wątroby. 
Wirus atakuje głównie młodzież 
szkolną. Stąd postulat radykalnej 
poprawy stanu sanitarno-higienicz­
nego szkół. Jak informuje nas Wo­
j ewódzka Stacja Sanitarno-Ep ide­
miologiczna w Łomży, -sytuacja w 
Łomży, sytuacja w obu mia tach po­
lepszy si~, gdy przyjdą mrozy. 
OSZCZĘDZA \ty. W obecnym ro­

ku wkłady pieniężne na książecz­
kach PKO w Łomży wzrosły o 250 
mln zł, zWiększając tym samym ~tan 
kont do 1.~58 mln zł. Główny stru­
mień pieniędzy wpływa obecnie na 
książeczki mieszkaniowe, dziennie 
zakłada Je do stu osób. Powoli po­
wodzenie zy'kuje nowa forma osz­
czędzania pOlegająca na otwieraniu 
konta w PKO, na które wpływa 0-

ZAKOŃCZYŁY SIĘ GMINNE. za- kleślona przez zainteresowanego 
kład owe i miejskie konferencje spra- kwota z poborów. Z niej to PKO 
wozdawczo-programowe PZPR. 0_ reguluje wszystkie płatności klien_ 
statnia miejskiej organizacji ta. 
partyjnej w Łomży - która odby- ZAKŁÓCENIA W DOPŁYWJE 
ła się w sobotę (18 bm.) uwzględnia- ENERGII elektrycznej wystąpiły w 
jąc zmieniającą się sytuację spo- ; piątej części województwa lomżyń­
łeczno-polityczną w mieście oraz skiego na skutek wichury, w nocy 
oceniając pozytywnie dotychczaso- ~ IS na 16 grudnia. Usuwanie awarii 
wą działalność KM PZPR, za głów- trwało kilka dni. 
ny cel działalności uznała: konsek-
wentną odbudowę autorytetu partii, POKAZ SZYNSZYLI oraz wymia-

na doświarlczE"ń na temat hodowli 
zwiększenie jej oddziaływania we tych zwierz"t futerkowych zo~tał 
wszystkich środowiskach, aktywne '" 
uczestnictwo we wdrażaniu i reali- zorganizowany w Łomży przez Kra­
zacji reformy gospodarczej, konsek- jowa Spółdzielnię Hodowców D "'ob­
wentne l'ozwiązywanie problemów nego Inwentarza, w dniu 11 g.rud-
społeczno_gospodarczych miasta, nia, w hotelu "Polonez". 
tworczy udział w rozwoju ruchu po- SWIĘTA W DOMU rorl zinnym 
rozumienia narodowego. spt:dzi wiekszość ze 134 w ~'chowan_ 

REAKTYWOWANIE I POWOŁY- ków Pań stwowego Domu Dzieck a w 
WANIE SAMORZĄDÓW pracow- Łomży. Te, które z różnych prTy ­
niczych oraz ocena gospodarki żyw. czyn pozostają, zostaną, tak jak to 
nościowej, handlu i usług przed bywało w ubiegłych latach. zapro­
nadchodzącymi świętami, były tc- I szonc przez rodziny lapr7yjaźnione 
matem kolejnego posiedzenia WKO z tym Domem. Mamy nadzieję . że 
w Łomży w dniu 15 grudnia br. W każde dziecko wajdzie na święta 
chwili obecnej działa na terenie wo- taką rodzinę. 
jewództwa 27 samorządów. Przy 0- ODDZIAŁ ŁOMŻYŃSKI Towa­
mawianiu spraw handlu stwier- rzystwa Nauk Weterynaryjnych 
dzono tradycyjnie niedowład organi- powstał 10 grudnia br . Prz<' wndni­
zacyjny. Z alecono zapewnienie ciąg- czącym wybrany zost~ ł dr Mi roshw 
łości dosta w, szczególnie wyrobów Klcczkow ' l.:i . za .; tepcą lek. wet. Ro­
mięsnych. Sytuacja naszego woje- m an Parzych, sekr etarzem - mgr 
wództwa pod tym względem wy- Antoni Jaltubczak. W zebraniu or_ 
padła niekorzystnie w porównaniu z ganizacyjnym ucze stnic-rył prezes 
innymi województwami. Zarządu Głównego P 'I'NW, prof. dr 

W KW PZPR w Łomży odbyło się hab. Stefan Kossakowski. 
spotkanie (16 bm.) posła Mirosława NA WYJAZDOWYM POSIEDZE­
Skalskiego z rolnikami I posiadają- NIU plenarnym ZW PTTK w Cie­
cymi wyźsze wykształcenie. M. chanowcu reaktywowano działaI­
SkaIski omówił prace Sejmu i ko- ność Oddzi , łu Towarzystwa w tł"j 
misji sejmowych, dotyczące zagad- mIeJSCOWOSCI. Prezesem zost a ł wy­
nień rolnictwa oraz wysłuchał opi_ brany Ka~imierz Uszyński. cJyrek_ 
nH zgromadzonych na temat związ- tor Muzeum Rolnictwa w Ciecha­
ków i organizacji rolniczych, po- nowcu. 

wieprzowiny począwszy od drugiego 
kwartału 1983 r.. Bilans skupu 
żywca, według przewidywań, zam_ 
knie się w 14 proc. nadwyżką w po­
równaniu do ubiegłego roku. • W 
magazynach GS-ów w ciągłej spn'e­
daży jest ok. 3200 ton pasz. A Do 
końca października skupiono ok. 95 
tys. ton ziemniaków (o 40 proc. 
mniej nii w ub.r.). A W ostatDic~ 
miesiącach o połowę spadł skup jaJ 
w porównaniu do ub. roku. A W la­
tach 1976-81 dostawy nawozów mi­
neralnych zm 'lie'jszyły się o 29 proc. 
A Przydział:.' ciągników dla gos­
podarki indywidualnej w 1982 r. 
wyniosły 1310 szt. i były niższe niż 
w ub. roku. Więcej było: roztrząsa­
czy obornika, kopaczek ciągniIco­
wych, wiązałek, sadzarek do ziem­
nia"ów. • Zmniejszyło się temQo 
melioraCji. (W latach 1976-80 me­
liorowano rocznie ok. 5 tys. ha, w 
roku ub. ok. 3-4 tys. ha)· .to Zbyt 
małe są do~tawy materiałów budow­
lanyeh) np. mateTiałów śc'ennych 
wystarczyło na pokrycie potrzeb w 
56 proc., eternitu i blaChy - w 10,5 
proc.). 

Radni zapoznali się z programem 
r01woju przetwórstwa rolno-spo­
'żywczego. Do 1985 roku nie d , C7 C_ 

kają się realizacji następują ce blldo­
wy: oddział produkcji hydrnlizato­
rów skrobiowych oraz suszu ziem­
niaczanego w PPS, natomiast rozpo­
częta została modernjz~cja kroch­
m'llni w tym dziale. Nie wzbg1ci 
się województwo w zakłady: mięs­
ny, proszku j ~"!jowego. chłodnie skła_ 
dową. Do 1985 nie zostaną zmoderni­
zowane (najprawdopodobniej): Za_ 
kłady Przetwó"stwa Owocowo-Wa­
rzywnego w Wysokiem Mazflwiec­
kiem, browar w PP~. Ukm1czona 
jest już mleczarnia wGrajewie 
modernizowan a - w Wysokiem Ma­
z(}wiecki~m. W7noszony jest Takład 
przetwórśtwa Wojewódzkiej Spól_ 
rl zielni Ogro:lniczo- PszczeJarskiej w 
Zambrowie (termin zakoi!czenia 
sierpień 1983 r.) 

Glasy w dyskusji: KAZIMIERZ 
USZYŃSKI: - Najbard1iej uzdol­
nione jednostki opuszcoza ją wieś Ko­
b'eta wiejska chciałaby dzif'cko po­
shć do przedszkola, nie może ' bo 
gO nie zbudowano. ANTONI BUJ­
NOW SKI: - Kilkunastoletnie szko­
lenie weterynaryjne hodowców tf'lO_ 
rly i bydh paszło na marne. Rolni­
cy zdobytej wiedzy nie wykorzystu­
ją, bo nie mogą kupić Je1{arstw· 
CZESŁA W NIKLIŃSKJ: - 70 proc. 
uczniów w szkołach rolniczych to 
d:dewczęta, W większości zostają na 
ltospod ~u&tw1.ch mE>zczyźni po szko­
le podstawowej, chociaz zawód rol­
nika wymaga wszech <:tlonnegfl 
Pl'7ygotowania. WACŁAW REDLJŃ"­
SK I, dyrektor departamentu w Mi­
nisterstwie Rolnictwa: - Najważ_ 
niejsze zadanie dla nac;zego rolnic­
twa. _ produkcja mię.,a w takiej 

pytanie crażliwe 
- Dlaczego łomżyńskie spółdziel­

nie mieszkaniowe nie będą po no­
wym roliu przyjmować kandydatów; 
chętnych jest nadal bardzo dużo? 

Grzegorz Szozda '(prezes Woje­
wódzkiego Związliou Spóblzielni 
Mieszkal ~owych): - Tak uchwalił 
Krajowy Zjazd. dotyczy to wszy­
stkich spółdzielni rnieszltaniowych 
w Polsce. SpMdzielczość nigdy nie 
zobowiązywała się, że rozwiąże pro­
blem głodu mieszkaniowego w kra­
ju. Obecnie sytuacja jest taka, że 
na placu boju zostały tylko spół­
dzielnie, wszystkie inne instytucje 
umyły ręce. Stąd ta Uchwała. Jest 
to nasz dramatyczny apel do władz, 
by nie zostawiały nas z pr<lbleman 
mieszkaniowym samych. I tak robi­
my, co możemy. Jeste~my jedynym 
wojewónztwem w ltraju, które prze~ 
kroczy w tym roku planowaną licz­
bę mieszkałl oddanych do użytku, 
w sumie 72 tys. metrów kwadr. W 
tej chwili nasze województwo stoi 
przed kapitalnll. szansą wybudowa­
nia dużej liczby mieszkań w ciągu 
trzech lat. Dlate10, że tylko my po-

. siadamy rezerwę ten-nów uzbrojo­
nych - inne województwa stanęły 
w tej chwili przE"d tą barierą. Jeżeli 
decydenci łomżyńscy nie przegapią 
tej szansy, wygramy los na loterii. 

- J ... udzie oczekują godzinami w 
kolejce do za ejestrowaltia książe­
czki mieszkaniowej; obsługuje ich 
jedna o~oba przez trzy godziny 
dziennie, a do końca roku zostało 
kilka dni. 

Grzegor1; Szozda: - U nas kolejki 
są jeszcze niewiellde, W innych wo­
jewództwach u "hwiają się kilome­
trowe ogun '.{i. Rzesze kandydatów 
w skali kraju uros ły do 3 milionów! 
Rejestracja nie polega na odnotowy­
waniu nazwisk. t ,:)\v arzyszy jej ści-

I sla procedura. Zapewniam, 'Że zdą­
'Żymy zaTeje ~trować do końca roku 

I 
\vszystkich zainteresowanych. 

- Oby! 

I 
sp.rawa drailiwa 

datków, ustawo zaopatrzeniu eme­
rytalnym i ubezpieczeniu społecz­
nym, rclacji cen płodów rolnych i 
narzędzi rolniczych. Poseł poinfor_ 
mował też o powstaniu podkomisji 
sejmowej ds. ogrodnictwa, której 
został członkiem. Na pytania o­
becnych odpowiadali również: wice­
wojewoda Z. Truszkowski oraz sek­
retarz WK ZSL, M. Bagiński. 

N AD REA LIZACJ Ą UST A WY 
Sejmowej z 26 maja 1992 r. o szcze­
gólnym uprawnieniach kombatan­
tów obradowało w Łomży Prezydium 
Zarządu Wojewódzkiego Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację z u­
działem przedstawicieli wojewódz_ 
kiej administracji oraz organizac ji 
społecznych. 

ilości, aby nie trzeba było zmniej-I 
szać przydJ:iałów kartkowych. 

W kolejnym punkcie obrad WRN 
przyjęła program rozwn.iu pracow­
niczych ogródków działkowych na 
lata 1982-85. Uchwaliła plan pracy 
na 1983 rok. 

Ostatnio wiele lokatorów u~l{ada 
s::; na Iliedogrzanie mieszkań. 6 gru­
dnia zgłoszono aż 42 takie przypad­
ki w centrum Łomży. Komisja zło­
żona z pracowników Spółdzielni i 
Wojewódzkiego Zakla:iu Energetycz­
no-Ciepłuwuiczego zbadała osiem 
najbardziej dramatycznych zgłoszeń. 
Tylko w jednym mieszkaniu tem­
peratura wykazała + 18°C, wszędzie 
- powyźej. Być może, że tego dnia 
w innych mieszkaniach naprawdę 
marzli ludzie, czekając na pomoc. 
I złorzeczyli administracji rejonu. 
A ta zastana wiała się, czy i jak ka­
rać autorów fałszywych zgłoszeń. 
Dział eksploatacji "Centrum" za­
trudnia jedynie 4 hydraulików, a w 
1100 mieszkaniach wciąż się coś psu­
je - grzejniki, baterie, przeciekają 
rury, zaW'lry. Są sprawy pilne i pil­
niej-,ze. Pokonanie ich opóźniają 
beztroskie "żarty" sąsiadów. A mo­
że to zbiorowa sugestia: w telewizji 
warszawiacy wciąż marzną, my nie 
gorsi ... 

POD PRZEWODNICTWEM PRE_ 
ZESA WK ZSL - Cz. Gadycha, od­
było się (11 bm.) plenarne posiedze­
nie WK ZSL w Łomży, poświęcone 
ocenie realizacji zadań Stronnictwa 
w 1982 roku oraz kierunkom dzia­
łania na rok przyszły. 

PREZYDIUM WK SD w Łomży 
dokonało 15 grudnia br. oceny pra­
cy MK SD w Zambrowie Da woje.. 
wóazkiej sesji w tym mieście. Omó­
wiono również sytuację zambrow­
skiej służby zdrowia - zwrócono u­
wagę na braki kadrowe I lokalowe. 
Dobrze wypadła ocena stanu rze­
miosła i usług - jedynie tapicer I 
dwaj szewcy mają trudności z uzy_ 
skaniem odpowiedniego pomieszcze­
nia. Zauwaźono potrzebę powstania 
nowych warsztatów kowalskich l 
ślusar&kich. 
ŁOMZYŃSKIE SPÓŁDZIELNIE 

MLECZARSKIE skupiły do dnia 12 
grudnia br. - 246·500 tys. litrów 
mleka, wykonując tym samym rocz­
ny plan. Do końca tego roku sp6ł­
dzielczość mleczarska otrzyma jesz­
cze około 10 mln litrów mleka. 

STAN ŁOMŻYŃSKIEGO ROL­
NICTW A, który był przedmiotem 
dyskusji na poniedziałkowej (20, bm.) 
sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej 
przedstaWia się w liczbach następu­
jąco: wzrosło pogłowie wszystkich 
gatunków zwierząt (bydła, trzody, 
owiec, koni), ale zaznaczył s!ę noto­
wany od lat spadek pogłOWIa loch 
(o 16,5 proc.) •• Spadnie produkcja 

Uwago! 
W każdy wtorek - w godz. 14.00-

-16.00 - dyżurnją w redakcji 
prawnik i psycholog. Możesz takie 
zasięgnąć porady Jtrzez telefon -
42-43 i 57 -ll -:- nawet anonimowo. 

zdanie tygOdnia 
Milczenie może . wyrządzić więcej zła niż spontaniczna, nawet 

najostrzejsza krytyka naszych działań. 

• 

Mieczysław Czerniawski 
I sekretarz KM PZPR 
\ 

myśl z 'atestem 
Człowiek, który chciałby w Polsce, walczyć z samymi tylko ide­

ami nie napotkałby D'iema] oporu. Idee jako takie nie obchodzą 
Die~al nikogo. " Stanisław Brzozowski 

personalia 
• Jerzy Laskowski, (inżynier rol­

nik) został ) sekretarzem Komitetu 
Miej'lko-Gminnego PZPR w Zam­
browie. A Teresit' Polcckiej (dzien­
nikarz) powierzono fUńkcję kierow­
nika Rejonowe~o Ośrodka Pra~y 
Partyjnej w Łomży. ~ Stanisław 
Sidor (biolog) objął stanowisko dy­
rektora Wojewódzkiej Hurtowni 
Spożywczej. A Jana Jemiołkowskie­
go (inżynier rolnik) powołano na 
kierownika Wydziału El<onomiczne­
go KW PZPR, 4. Stanisław Radzi­
won (inżynier mleczarz) zrezygno­
wał z funkcjj z-cy członka KW 
PZPR. 

gołeiIi W Łomży 

GOSCILI W ŁOMŻY. Tadeusz Ki .. 
sielewski - członek Sekretariatu 
NR ZSL, dyr. Zakładu Historii Ru­
chu Ludowe~o. Jan Stpiczyński -
inspektor NK ZSL. Stanisław Ga­
brieIski - kierownik Wydziału Spo­
łeczno-Zawodowego KC PZPR. 
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Na pytanle o główny polski dyle­
mat moja odpowiedź brzmi: jest 
i?h w~elel Wynika to zresztą z pub­
hkacjl na ten temat zamieszczonych 
już w "Kontaktach" Na przykład, 
zgadz,am się z Józefem Tejchrną, 
który w numerze z dnia 29 VII 1982 
podnbsi wagę rozbieżności między 
teorią socjalizmu a praktyką naszego 
życia spGłecznego; omawia także 
rozbieżności między aspiracjami do 
pełnej suwerenności kraju a real­
nym uzależnieniem od warunków 
zewnętrznych (międzynarodowych), 
co zresztą nie dotyczy wyłącznie 
Polski. 

Trudno więc by mi było 
wyodrębnić jedną sprawę jako naj­
ważniejszą.., wśród polskicb dylema­
tów - chcę zasygnalizować Jedy­
nie problem bardzo ważki (w moim 
mniemaniu), ale nie pretendujący . 
do umieszczenia go na czele hie­
rarchii naszych dylematów, 

Fot. r-ABOR LORINCZY 

Za~znijmy od faktu nie zawinio­
nego przez_ nasze pokolenie: nie­
równomiernoścI rozwoju material­
nego i merównomierności poziomu 
kultury technicznej - a co za tym 
tdzie: i produkcyjno-c" wilizacyjnego 
oblicza - poszczególnych regionów 
kraju, nierównomierności odziedzi­
czonej po minionych stuleciach 

Ta nierównomierność widoczna 
jest bardzo wyraźnie w krajobrazie 
wiejskim Na mapach obrazujących 
stan. wiek i standard zabudowy 
wsi polskiej odnajdujemy bez trudu 
zarysy dawno już nie istniejących 
granic między zaborami. A rezulta­
ty osiągane w produkcji rolniczej 
są - mimo zbliżonych warunków 
orzyrodniczych - na tyle zróźnico-

wane (w skrajnych przypadk~ch 
mogą być w WOjewództwach wle~: 
kopoiskich dwukrotnie wyższe n~z 
przeciętna og61nokr':lłowa, jak to SIę 
ma np. z obsadą śwm n~ 100 h.ekta­
rach, iż pozwalają mówIĆ-o róznych 
Polskach chociaż od lat przeszło 
sześćdzie;ięciu jesteśmy znów jed­
nym krajem. 

Te r6inice nie dotyczą zresztą tyl­
ko stanU technicznego zainwesto­
wania, lecz takie - czy PI:zede . 
wszystkim - kulturalnego pOZiomu 
społecznOŚCi z~mieszkują~ych te re­
giony i łeb zasadniczych postaw 
wobec życia. Jest to, w przypadku 
rolnikóW, kwestia wiedzy zawodo­
wej 'zdobywanej w szkole, nawyków 
czytania literatury l prasy faeho­
wej, korzy.stania K ·nowości i ulep­
szeń rolniczy~h. Gospodarnoś~, 
sprawność d ział'ania, otwartość na 
nowatorstwo, a tak-ie sumienność. w 
realizacji zobowiazań - częściej 

spotykamy na zachodzie niż na 
wschodzie Polski, choć daleka 
jestem od dzielenia kraju na część 
lepszą i gorszą Faktem jest jednak, 
że w Polsce Ulchodniej rolnicy 
mieszkają lepiej, w nowocześniej­
szych, normalnych bUdynkaCh, ko­
rzystają w Większej mierze niż 
mieszkańcy pozostałych wsi z udo­
godnień CYWilizacyjnych. 

Kiedy przed laty Związek Mło­
dzieży Wiejskiej podjął, niezwykle 
pożyteczną skądinąd, akcję wysy­
łania przyszłych rolników z terenów 
wschodnich do ' gospodarstw w 
Wielkopolsce i na Pomorzu, rezul­
taty okazały się nie całkiem zgodne 
z przewidywaniami: część prakty­
kantów pozostała na stałe w rejo-

nie odbywanej praktyki wchodząc 
- głównie przez małżeństwo - do 
wzorowych wielkopolskich gospo­
darstw. 

To zróżnicowanie kultury rolnej 
w różnych regionach nle jest ani 
szczególną zasługą jednych, ani 
winą drugich. lecz rezultatem róż­
nicy warunków kształtujących roz­
wój rolnictwa w r6żnych zaborach. 
Mogliśmy to nie tak dawno poznae 
dzięki serialowi o "Najdłuższej woj­
nie nowoczesnej Europy", kt6ry 
wielu milionom Polaków uświado­
mił szczególną wielkopolską wersj~ 
patriotyzmu; brzmi ona następuj:tco: 
systematyczny. konstruktywny wy­
siłek produkcyjny. prowadzący do 
przetrwania narodu. jego świadQ­
mości, jego kultury. 

l t a k d o IJ ~ 1 i ś m y d o w i e l­
k i e g o p o l ,. k i e g o d y l e m a .. 
tu, kt6ry zawiera ai-: w 

'BARBARA . , 

WEBER 

a n t y n o m i i: w i e l kir o m a n­
t y c z n y n I er z a d k o t r a­
g i c z n y - g e s t c z y m o z o I­
n y p o z y t y w i s t y c lo n y t rud. 

Wiele już u nas zapisano papieru 
na ten temat, zwła:szcza w ciągu 
ostatnich dwu lat Wiele jeszcze za­
pewne zapisze się go w przyszłości 
gdyż obie wel sj~ ''lncljdują ~orących 
zwolenników we wszystkich pokole­
niach. Jakże często hohaterska 
śmierć z rąk wroga stanowiła w 
dziejach Polaków przepustkę do 
historii! Dlaczego budzi ona w wielu 
z nas (może w każdym?) więcej 
czci, więcej wzruElzeniq niż n~i 4łuż­
szy żywot konstruktorów, budowni­
czych, ekonomlstów, naucz.ycIeli, le­
karzy, którzy swoim poświęc~niem 

w pracy zostawili trwałe ślady na 
kształcie naszego kraju. społeczeń­
stwa? 

A jednak... czytając wspomnienia 
lat wojny. czytając opisy imponu­
jącego czynu zbrojnego warszaw­
skich powstańców, żołnierzy Wrześ­
nia, uczestników walk na wszyst­
kich frontach II wojny światowej, 

niejeden" chłopak myśli: takt hart 
ducha w.Y'kaza~ w chwili ostatecznej 
prób,.. tak pokazaĆ światu, te Po­
lak umie" ginąć na stojąco I I nie­
Jeden rozgląda{: się zacźyna za 0-

kazją końty,nuowania bohaterskiej 
tradycji. Myślę. że . doktor fUozofU 
1 przemysłowiec. Hieronim Cegieł­
ak! .. eho~ do·czekał się oficjalnego 
uzńania sw.oicb zasług, nie wy trą­
muje jednak wcią~ konkurencji I 

·tyml. co ło, jak "kamienie na na­
niec~ rzucane, oddawali życie. l ~D 
jeden. krótki nieraz, ale Jakże wał­
ny moment dał mi prawo do Raro­
doweJ czaI na zawsze. 

Dylemat nasz polega na nieroz­
strzygalności tej antynomii. Bo nie 
można powiedzieć. że nurt roman­
tyczny - jako społecznie szkoclliw1 
- należy odrzucić i na zawsze po­
tępić, Przeciwniel Prz.ecież roman­
tyzm to nie tylko nie kontrolowany 
rozumem, patetyczny gest, ale także 
- a może przede wszystkim 1 
kult uczciwości i wrażliwości na 
ludzkie cierpienia, kult zdolności do 
spontanicznych przeżyć, umiłowanie 
wolności. to nie wyrozumowana 
wiara w realizację marzenia ludz­
kości o postępie, w urzeczywistnie­
nie utopijnej wizji równości i spra­
wiedliwości; wiara, która legła u 
podstaw najbardziej postępowych 
programów politycznych, walki o 
"rewolu~ję socjalną" i - o wyzwo­
lenie Polski w okre$ie rozbioro­
wym. Odarci z tego wątku kultury. 
którego symbolem nie są tylko pow­
stania narodowe, a pomnikami nie 
wyłącznie dzieła naszych wielkich 
poetów XIX wieku, o ileż bylibyśmy 
ubożsi! Ale, z drugiej strony, zdani 
na same .,romantyczne" porywy, nie 
wdrożeni· w kult skutecznego, kon­
struktywnego działania, "codzienne­
go budowania" - skazani bylibyś­
my na z,agładę. 

Dlatego dylemat nasz br zmi: jak 
rozumnie ożenić romantyczne sza­
leństwo z umiejętnością budowni­
czego. Jak spłacać dług wdzięczności 

wobec tych, którzy budowali. nie 
depcząc pamięci tych, którzy wal­
czyli i ginęli. Jak podnieść do ran­
gi atrakcyjnego dla wielu - bo. o­
czywiście, nie dla wszystkich­
wzór człowieka dobrej roboty, 
mądrego wysiłku, systematycznej 
pracy. nie przekreślając sensu ro­
mantycznej wiary, romantycznych 
wzlotów i dramatów. Jak budować 
nasz świat - . materialnie solidny, 
ale i romantycznie uduchowiony. 

Jakie mamy szanse na znalezie­
nie właściwych propozycji między 

tymi dwiema koncepcjami życia? 

Wydaje mi się. że nie są to szan­
se wielkie, ale są. Jeśli to, czego 
byliśmy świadkami ostatnio - pró­
by wznowienia dialogu między 
władzą a społeczeństwem - będą 
ponawiane, jeśli znajdą wyraz w 
konkretnych działaniach zmierzają­
cych do normalizacji stosunków w 
kraju i w społeczeństwie, postawy 
pozytywne okażą się wręcz nie­
zbędne dla wychodzenia z nia 
spotykanego w naszych dziejach u­
padku ekonomicznego i społecznego. 
A jeśli pamiętać będziemy, że po­
zytywiŚCi nie byli bynajmniej 
egOistycznymi dorobkiewiczami, że 
traktowali swą działalność jak służ­
bę społeczną, a gdy trzeba było. 
umieli także stanąć w szeregach 
obrońców narodowej sprawy z bro­
nią w ręku - może znajdZiemy spo­
sób l na rozstrzygnięcie tego dyle­
matu? 

ZYWlę tu - skromną, co praWda 
- dozę optymizmu. wydaje mi się 
bowiem, że wielu z nas troska się 
prawdziwie o losy kraju, tylko nie 
wszyscy wiedzą, jak to czyni~ sku­
tecznie. 

Dr Barbara Weber - SOCjolog, 8utDrka 
wielu cenionych pUblikacji naukowych. 
z-ca redaktora naczelnego mleslęcznUt& 
teoretycznego .,Wieś Współczesna", 
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Mamy w Polsce dwa rodzaje pieś­

ni. jakich inne nacje nie stworzyły 

piosenki wojskowe i kolędy. 

Szczególnie te drugie, z XIX i prze­

łomu wieków, zawierają takie bo­

gactwo najróż.niejszych treści i mo-

tywów muzycznych, że nie może 

dziwić ich ciągła popularność. Czyż 

istnieją gdziekolwiek pieśni towa-

rzyszące obrzędowi religijnemu, 

które tak zgodnie łączą dworską 

muzykę z plebejskim tekstem i na 

odwrót - ludową melodię ze słowa-

mi jakby wyjętymi z uczonych 

ksiąg? W jakich pieśniach czoło­

bitność z takim wdziękiem miesza­

na jest z satyrą, a czułość z niepow­

śdąganą, odruchową radością? 

Oczywiście, nie wynika to z jakie­

goś wyjątkowego utalentowania na­

szego narodu do tWOTzenia pieśni 

religijnych, bo takie pienia z okazji 

innych świą t nie odbiegają od 

słowiańskiej normy, ale wzięło się 

to z dwóch przyczyn. Pierwsza 

związana jest z charakterem same­

go święta, jego pasterskimi, ludo­

wymi motywami i z wątkami na­

dziei; betlejemskie narodziny u­

cieleśniają w sposób doskonały od­

nawiającą się nadzieją, moc odra­

dzania się z Nowym Rokiem Dru­

gą przyczyną była, co ma JUŻ his­

toryczne tylko znaczenie, polsz­

czyzna kolędowych tekstów, ich ży­

we znaczenie jako jednego z nielicz­

cznych mieJsc przetrwania polskoś­

ci w okr esie zaborów. Stąd w kolę­

dach, pastorałkach (najpierw były 

to pieśni pasterskie o bożym naro-

dzeniu, później całe widowiska o 

pasterzach i ich przygodach w noc 

wigilijną) i tekstach 

spraw doczesnych, 

szopek tyle 

a na kanwie 

Gwiazdkowego kanonu tak reali­

stycznie zapIsał się obyczaj, utrwalił 

język, odcisnęły ludzkie tęsknoty, 

jednostkowe i całego narodu. 

Przy świątecznej okazji chciałem 

przypomnieć o tym i dlatego za pro-, 
nowałem redakcji kilka tekstów ko-

lęd ze zbioru "Pastorałki i kolen­

dy", który ukazał się w Krakowie w 

końcu ubiegłego lub na samym po­

czątku obecnego stulecia. Dokładnej 

daty nie mogę ustalić, gdyż ta blis­

ko IOOO-stronicowa książeczka (kie­

szonkowego formatu) trafiła do 

mojej biblioteki bez okładek. Wy­

brałem kolędy specyficzne, nie spo­

tykane dzisiaJ, adresowane lub 

przeznaczone dla ludzi różnych sta­

nów. zawodów, charakterów, a na­

wet nałog6w. Spokojnych Swiąt 1 

Do Siego Roku. 

HENRYK GAŁA 

KOLENDA 
HULTAJSKA 

GwaUu! gwałtu! pastuszkowie, 
Słyszycie! slyszycte! co wam 

powiem: 

Ogień się błyska, a droga śLizka, 

Uciekać. 

Strach yf strachy! nad strachami, 
Jasność bije piorunami: 

o tam do kata, juz koniec świata, 
ŹLe z nami. 

Cicho! cicho! Wojtku lysy, 
Bo się zlęknie kto uslyszy, 

Czy cię złe piska, nie zawrzesz 
pyska, Kudlaczu. 

Dajno pok6 j mily Ba~zCl, 
Dyć to widzę dobra nasza: 

Kwiat się rozwija, niech fantazyja 
- Nie ginie. 

, 

../ 

W schodzi, kwitnie ~liczne Panię, 
N ędza z biedą w lep dostanie: 
Radość nastaje, patrzcie huLtaje, 

Bóg dobry. 

N~rodzil się Synek Boży, 
B~erzcie z sobą owce, kozy: 

Biegnijcie chłopy, do onej szopy, 
W BetLeem. 

Nuże daLej, pójdźcie w skokt. 
Okładajcie serem boki, 

/ 
Takze kieŁbasy kładźcie za pasy. 

Co prędzej. 

Weźcie z sobą basy, dudy, 
Pospieszajcie do tej budy, 

Rznijcie. na kozie, w tym ciężkim 

mrozie, Dzieciątku. 
Upadnijcie na kolana, 
Przywitajcie swego Pana, 

Wiwat dziecino! 

KOLENDA 
KOLENDNIKÓW 

P6jdziemy bracta w drogę 

.. 

z wieczora 
Wstqpimy najprzód do tego dwora: 

Będziemy śptewaLi wszędzie, 

O tak wesołe3 kol endzie, 
H ej koŁenda, kolenda. 

A me zatu3my swojej ochoty, 
Zaśpiewać Panu stoJąc przed 

wroty: 

Wykrzyknijcie wi~kv, mali. 
Zeb y nam er) pręd:::ej dnli 
Hej kolander itd_ 

Zagraj t y b rac'/.e. najpr zód na tirze, 
A W'!l m11 insi pomó';'cie szczerze: 

DaLe] z ty na fUJarze, 
Potem kt6,y na czem może. 
t.1o~ l-n1o'l"rjn itri 

t •• a. re _ 

p 
Z 

A 
U 

P. 
I 

J 

• 



• 

Porwal się jeden z prędka za "ami 
Zapomni a l w domu butów z g... ' 

N te wytrwasz tu miły bracie 
Idź po buty. idź po g... ' 
H ej kot end a itd 

A gdy się wracaŁ, biezal co skoku., 
Upadł w zarywę, bo było w %mroku: 

....-
Tam się nie mógł sam ratować 
Musiał do rana nocować ' 
H ej koLenda itd. 

Przylqczył się tez ro byl ~u~awy. 
1 z tymci w drodze dosyć zabawy: 

Bo skakał bf'/rdzo na jednej nodze. 
Druga go boLała srodzp 
H ej ko~enda ltd 

Byl ci taki co bardzo jeśny, 
.4 i Z tym hipdrt bo niepospieszny: 

Lada kedll sobŁe siędzie. 

Z torby kiełbasy dobędzie 
Hej kolPrlrin Hd 

Jeden si~ uptł w karczmie na w inie, 
A potem Legnąl tuż przy kominie: 

Spam sobie rękawice, 
I rękawy u górnice 
Hej koLenda td 

Jakosik bracia a nas nie dbają, 
Ze nas we ,.lworze d~1Lgo trzymają: 

Nie trzymajcie z nas na rzeczy, 
Bo już d rug1 Lodwie skrzeczy 
Hej koleT/da itd, 

Ofiaruje, podaruje niebios 
dziecięciu. 

W znosi Boga na swym ręku Symeo'R 
stary. 

I głosi światłem "arod6w 
prawdziwej wiary, 

Kapłan pożądany i na to posZany, 
Aby poznał Boga , w cie~e, Pana 

. nad Pany. 

Anna święta staruszeńka. ona 
prorol(.tni, 

Uwija się prędziuteńko 
jak gospodyni. 

Ntkomu nie laje. przystępną ,. I 
tę staje, 

W~zystkŁm goścwm tam będqcym 
chęci dodaje. 

Ty ::aś Marto u,wtjaj Stę 
w kuchence !S woje3, 

Bo dzis będą święte Panny 
na uczcie twojej. 

A ty w swe organy, by głos byl 
słyszany, 

CecyLjo przy Dawidzie gra3 
na przemiany. 

MaqdaLeno nie przystępU]. nic tu po 
tobie, 

Niech się cieszą święte Panny dziś 

same sotne, 

Czas pokutowania, za grzechy 
płakania, 

Czas się smucić a nie ń-ucie, czas 
jest wzdychan'la. 

Idzie Panna najśHczniejsza z domu 
świętego. 

PoszUśmy w~zyscy w jednem I Nieste na rękach Paniei'tskidt 
strzemieniu. Syna Bo::ego. 

Ale nie w~zyscy te dobrem 
odzieniu: 

Bo niektórzy w worowinie, 
Ledwo barki mq owinie 
H ej kol end a Itd, 

Sami nie WIemy ('zego czekamy, 
Na cięż.kim mrozie )u: ledwO' 

trwamy: 

Barwa na nas bardzo li('ha, 
Już niektorll Led wie dycha, 
H ej koLend IJ itd. 

Możeć kolendę d ziś dostamemy. 
Jak nam nie rfadzq., to odejdziemy, 

1 będziemy rozgłaszali, 
Ze tu skqp('y. nic nie daU, 
Hej kolenda itd, 

KOLENDA 
Sw DZIEWIC 

Powstań Oa'Wld::Ł€' czemprędzej 
z Lutnia prZil żlobie, 

Niech się cieszą śWtęte panny 
wesołe sobie, 

Niech ka:da po wieńcu, swemu 
oblubteńcu 

Którego w radości, bez :adnej 
przykrości 

Poradziła, nie straciła kwiatu 
CZIIS tOŚ.Cl. 

Barba ra jq p"owadziła w zlot 11m 
wianeczku, 

Za nią bżezy Katarzyna te tym::e 
taneczku, 

Za tq RozaL]a rączkami Wy u i]Q, 
Za niq spieszy z piosneczkami 

Anastazyja. 

Za teMt l koszykiem k wie cia ,~więt<t 

Do'TotCl. 
Nie byla to kompanija, ale ochota, 

Tam, na się ciskallI kwiatki któ1'(! 
\ miały. 

Co d a milości Jezusa krew swą 
przelaty. 

A jedenaście tysięcy ł ;eszcze 
więce3. 

Pokłon daly Jezusowi, Matce 
najświęt szej~ 

Jak szczęśliwa była, która się 
dotknęlI! 

Nó:ek. Jezusa milego, aby z nim 
żylo. 

• 
KOLENDA 

DLA MUZYKANTOW 

Różne muzyk chóry, atbo i tenory, 
Śpiewa;cte i grajcie. 

Bóg się nutq staje, w ziemskie 
wchodzqc kraje, 

Śpiewajcie. 
Lutnie wdzięczno-brzmiące i trq,by 

krzyczące, 
Spzewajcie t grajcie: 

Wdzięcznie grajcie trele, Bogu 
w ludzkim ciele, 

Spiewajcie. 

Wiole z skrzypcami tuby 
z puzonami, 

$mewajcie igrajcie: 

Z Aniołami z nieba, śp1.ewać dZŁŚ 
potrzeba, 

$piewajcie. 

l SplTlecie mały, i kLawicymbały, 

Śptewajcie l graJcze 

Grajcie na przemiany, zrodzonemu 
z Panny, 

Śpiewajcie. 

1 inne muzyki. wesołe okrzy'n. 

Śpiewajcie i gra3C1.e. 

Wdzięcznq melod]ą, Jezusa • 

/ 

W ysta wzajcie. 

KOLENDA 
MAKARONIKA 

z Maryją 

Chara Deum soboLes ucziwe 
PClTIiqt1co. 

Lez.ysz inter armenLa votutl 
jagniqtko. 

Byś c:zlowieka przywrócU 
pristi710 honori, 

Qui comparatus erat jumentis 
z obory. 

SaLve pia Genitnx Najświętsza 
Maryja, 

Matkq i Panną jesteś sine mvidia, 

Tyś nam Deum zrodziła hominis 
w osobie. 

Prio salutis Autore dZtę/(.'ujemy 
tobie. 

O Mater Virginei ozdobo pudoris, 
Niech cię wychwala język Angelici 

oris. 

Pannq będą-c poczęłaś. Virgo 
genuisti, 

Pannq po narodzeniu filii 
mansisti. 

Boże nasz involute carne puerili, 
C'tebie omnes wzywamy cum prece 

humili. 

Wołając mise-rere, miserere nobis, 
Matko Boska z Józefem orate pro 

nobis. 
_ cm" 

AbyŚTnll Deo nato ochotnie służyli. 
Jemu laud el debitas na ziemi 

pelnili. 

Proszqc od niego pacem niech 
zawita wszędzie, 

A po imierci omnibus saLus niech 
przybędZie . 

KOLENDA 
GRACZOW 

Aża.rd to grecki, śmierć. grzech 
w tem zadała, 

N atuTze tudzki~j kontr . 
wypowiedziafa; 

Na kontra {}Taćby potrzeba, 
By platki nie przegrać nieba, 

ażarduje, 

Po gracku do dwóch niech ldo 
By nas śmierć nie ograła. 

. 
W raju przy wetach ta gra 

Tam szczęścia szatę śmierć 

się 
zaczęła 

Ludziom 
odjęła 

Któż się tedy rezolwuje, 
Kto przegl'anej powetuje, 

Dajcie Triony, dajcie nieba na tę 
Grę ~osy, kto grać będzie o tę 

stratę, 

Bo naród ludzki spaszowal, 
Pójść w Remis już deklarowa~. 

Trzeba lepszą po tej, co w tern 
clala 

Śmierć na naszą niedolę. 

Alt dziś ze trzech jeden grac1eo 
godzi. 

Jedna z trzech osób Bóstwa, 
gdy się rodzi; 

Do dwóch raczy ażardować, 
By śmierć gracko zdewinTeować, 

Do dwóch dziś bierze. kiedy 
dWŁe natUl·y. 

Boskq z ludzką przyjmuje. 

Ty za to Bogu, że twoja wygrana. 
Dałaś o ziemio, tylko wiązkę siana: 

Wszak wygrał skarb arcydrogi, 
No cóż tak nagi, ubogi, 

Leży w natury Ludzkiej 
łachmanie. 

CModno, głodno, dziecina. 

Dwie grackie, co dziś do nich 
a;;a~dowat; 

W jakiej konserwie masz t gdzieś 
je schClwat; 

o świecie! Bóstwem wzgardziła, 
Człowieczeństwo w kqt wtrąciłeś, 

Daleś, dal za tron szopę, 
wieszże komu.? 

WtoTej Boskiej osobie. 

ldź w Remis sercem i mów moja 
wina, 

A nauczy cię grać w tę grę 
Dziecina; 

Daruje ci swe zasŁu.gi, 
Byś wyptacił wiec:::ne długt, 

W które cię wprawił ŚWtat. 
czart, śmierć t ciaŁo 
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Dawszy ci 'W Ten, partaczu. , 
Fot. GABOa LORINCZY 

, 
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Swięta Bożego Narodzenia. 
Zapach drzewka ozdobionego 
bombkami, lampkami, gwiaz­
dą· Niepowtarzalny nastrój wi­
gilijnej wieczerzy, bywa że 
ciągle z sianem pod obrusem i 
dodatkowym nakryciem dla 
gościa, który może nadejść; w 
większości domów z tradycyj­
nym opla tkiem, śpiewem kolęd. 
Swięta radości i nadziei, bo na­
rodziła się Dziecina, bo wkrót­
ce zacznie się Nowy Rolt (jak 
tu nie wierzyć, że lepszy!). 
Okazja do składania życzeń i 
prezentów. Proszę zatem wy­
bierać - kramik jest do Pań­
stwa dyspozycji! 

\\.)( 
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Zwyczaje 

• 

Z wigilią Bożego Narodzenia wią­
zało !ię wiele wierzeń i zwyczaj6w. 
Pisano o nich wielokroć. Przypom­
nijmy zatem tylko trzy, może mniej 
mane przykłady. 

I. We wsiach nadnarwiańskich, w 
swiązku ze snopem wigilijnym, wy­
.tępowal w dawnych czasach taki 
zwyczaj: przed wieczerzą wigilijną 
lub śniadaniem gospodarz kryl się 
za snopem, a po chwili ukazywał się 
1 pytał 

- Stara, widziała ty mnie? 
- Nie, nie widziala. 
- Daj Boze, ty mnie za rok z zy-

ta nie widziała. 

II. Gd) ksiądz chodzący po kolę­
dzie, wychodził 7. czyjego domu, 
dziewczęta ubiegały się do stołka, 
na kt6rym siedział, w przekonaniu, 
te ta, co pierwsza usiądzie, tego ro­
ku za mąż p6jdzie. 

III. Gdy ktoś przyszedł w wigilię 
do chaty, gospodyni prosiła, aby n -
tychmiast usiadł, "zeby kury (i gęsi) 
dobrze siedzieli na jajkach". Ocią­
gającego się, niby to żartując nie­
mal sadzała na stołku, po czym -
zadowolona, że zapewniła sobie w 
ten spos6b pomyślny wylęg "kul'ca­
k6w" lu b "gąsiak6w" - pozwalała 
powstać gościowi, z czego ten naj­
częściej nie korzystał. Bywało, że 
kobieta, kt6ra weszła w tym dniu 
do domu, natychmiast siadała i 
"koktała jak kuchta , zeby kury. 
wceśnie na wiosnę koktali" (z pow. 
mazowieckiego). 

(za: Stamsław Dworako\\lski, 
Zygmunt Gloger). 

Zyczenia 
,,( ... ). Daj Dobry Boze laskę poczu­

cia humoru: 

Wielkim Cesarzom i Napole-onom, 
dyplomatom i wodzom - aby zro­
zumieli, jak bardzo są podobni do 
turyst6w wydrapujących na lewej 
nodze pomnika Historii napis: "Tu 
byłem ja, Antoni Gwóźdź". 

Ważnym dyrektorom, aby zrozu­
mieli śmieszność celebrowania włas­
nego stołka tudzież jej arcyważnej 
części ich ciala, kt6ra z natury rze­
czy najczęŚciej się z owym stołkiem 
styka. 

Pewnym artystom, którzy zapomi­
nając, że to odwieczna bujda z chrza­
nem - sądzą, że to dopiero od nich 
zaczyna się prawdziwa sztuka. 

I zwykłym ludziom daj ją także, 
aby nie sądzili, że każdy z nich 
osobno jest pępkIem świata". 

(Tadeusz Zychlcv.·icz) 

( 

Komu przysłowie 
Dzień Bożego Narodzenia jasny i 

noc wprzód z wieczorem - urodza­
jem darzy sporym. 

Gdy na Gody słota~ nie doczekasz 
błota. 

Jak Wilią %: dachu ciecze, zima się 
długo przewlecze. 

Snieg w święto Narodzenia, gdy 
na sady spadnie, kwitnąć będą 
obficie, i prostak to zgadnie. 

We Wili«: jasno, na biedne dzjew­
ki ciasno; we Wilię chmurno, na 
biedne dziewki górno. 
Narodził się Syn Boży: co rok to 

gorzej. 

Jak we Wilię gwiazdy świecą, ku­
ry dobrze jajka niesą. 

Z dala od siebie 
8 grudnia 1909 r. 

List z Kurpi do Ameryki 
( ... ) Dostaliśmy tw6j ist, za który 

dziękujemy. Teraz, kiedy święta 
Bożego Narodzenia nadchodzą, prze­
syłamy ci oplatek i dzielimy się nim 
z tobą i życzymy ci wesołych świąt. 
Zyczymy ci, żebyś miał weselsze 
święta niż my tu mamy w kraju, bo 
my mamy bardzo smutne, dlatego 
że nam przykro, że nie jesteś tutaj 
i Zy'gmunt nie jest tu i matka jest 
bard60 chora, tak że wstać nie mo­
że i może nie dożyć do świąt. Te­
raz nie będziemy opisywać nic 
więcej, aż do następnego listu. Ja, 
tw6j naj starszy brat Wacław i Ma­
nia, i Kazio, trzy sierotki, dzielimy 
się z tobą opłatkiem i życzymy ci 
wesolych ś\.\"iąt Bożego Narodzenia. 
I nie zapomnij o nas ( ... ) 

20 grudnia 1910 r. 
List z Ameryki do Polski 

Droga Brońciu! Przede wszyst­
kim pozdra viam cię i caluję czule, 
i donoszę ci, że dostałem list i foto­
grafię. List ten i fotografia ucie­
szyły mnie bardzo, bardziej niż gdy­
b) m z.nalazł sto dolarów. Cieszę się 
też z tego, że zrobiłaś to zdjęcie ra­
zem z Wichtą. I dziękuję ci serdecz­
nie za opłatek, ja też wzajemnie 
dzielę ię z tobą opłatkiem i z całą 
rodziną i składam życzenia na Bo­
że Narodzenie i aby Bóg dał nam 
żyć, żebyśmy się zobaczyli w przy­
szłym roku i śpie\.\"ali razem "Chwa­
la na \\'ysokości, a pokój na ziemi". 
Tego ci życzę moja naj droższa i Ca­
lej rodzinie i gorąco się modlę do 
Boga, żeby raczył nas zachO'Nać do 
tej chwili. Aniolku m6J drogi! 
("Chlop polski ... " Europie i Amery­
ce", t. II). 

o cnocie 
( ... ) Jak dobra wola w człowieku 

może być tylko jedna. tak też cnota 
sama w sobie uważana jest tylko 
jedna, lecz ze względu na rozmaite 
przedmioty, do których to dobre 
usposobienie woli się odnosi, wielo­
rakie dają Sl~ rozróżniać cnoty. a 
które są jakby liczne i rozmaite ga­
łęzie jednego i tegoż dnewa. W 
ogólno' CI cnoty dzielą się na teoLo­
g iczne i moralne ( ... ). 

Z cnót moralnych, czyli obyczajo­
wych, cztery, to jest roztropność, 
wstr::!emięźUwośt, męstwo i spra­
wiedUwość zowiq Slę kardynalne­
mi, czyli gl6wnemi, albowiem one 
są jakby pierwiastkiem podstawą 

wszystltich innych, gdyż bez nich 
żadna inna cnota obyczajowa nie 
może być doskonałą (_.). 

W strzemię.źliwość jest to umiarko­
wanie i powściąganie wszelkich 
naszych -skłonności i zapędnych 
uniesień, mogących nas odwieść od 
dobrego. Częściami niejako uzupel_ 
niającemi wstrzemięźliwość są te 
cnoty: skromność, czystość, wstydh­
wość, trzeźwość, umiarkowanie 
zmysłów, pokora, prostota, łagod.­
ność, grzeczność, przystojność. 
(Rok kościelny, czyli wykład obrzę­
dów kościelnych ... ZytomIerz 1893 r). 

Krótka rozprawa ... 
To mamy za wszystko zdrowie, 
Co on nam w kazanie powie, 
Iż gdy v"ydam dziesięcinę, 
Bych był nagQrszy, nie zginę; 
A dam li dobrą kolędę. . 
Że z nogami w niebIe będę ( ... ). 

(Mikołaj Rej) 

Adamie, Adamie 
Słyszałem na kazaniu niekiedy od 

~siędza, 
Żeby się nas nie była żadna Jęła 

nędza. 
Na piecu by się było żytko rodziło, 
Piwo na dębie teraz coś by się nie 

piło . 
Pańszczyzny tedy byśmy byli nie 

robili, 
Tylko do karczmy dzień w dzień na 

piwo chodzili. 
Chleb biały to by byli nie tylko 

pankowie 
Sami jadali, ale i my też, 

chłopkowie. 
Pić, jeść, kto co chciał, bez 

pieniędzy miano, 
Czegoj nie zjadł, do domu to nieść 

rozkazano. 
O pieczonkę \lo if:'przową nie trudno 

by było­
Ej! jakiej by się było rozkoszy 

zażyło! 
Nie starzałby się był człek, 

za wsze by bYł młody, 
Patrzcie, do jakiej nas Adam 

prlywiódł szkody! 
By było nawet Jewie wszystkie 

zęby wybić ... 
(Intermedium z XVII w.) 

Na Boże Narodzenie 
Szcz«:śliwa nocy, w kt6rą się nam 

rodzi 
Dzień jasny, światło wszystkiemu 

s.tworzeniu, 
I w kt6rej brudach i okropnym 

cieniu 
Słońce jaśniejsze nad codzienne 

wschodzi ( ... ). 
(Jan Andrzej Morsztyn) 

Ogłoszenie 
przedświąteczne 

Figi prasowane i sznurkowe. Dak­
tyle marokańskie . Pr!.1 nelki. Mala­
ga. Jabłka amerykańskie suszone. 
Gruszki kalifornij<;kie susl.one. Sliw­
ki rozmaite świeże. Rodzynld małe, 
duże i czarne. Marmelady fabryk 
polskich i rosyjskich. 

Uprasza się o .obejrzenie i wypró­
bowanie. 

Pierwsze Sto~ arzyszenie 
Spożywcze w Lomży. 

-("Wspólna Praca" 1910, nr 34) 

Kolęqa 
Od bardzo dawnych ,:!L.a::.6w istniał 

zwyczaj dawania podarków w wi­
gilię Bożego Narodzenia lub w No­
wy Rok. zwanych "kolędą" 

Gdy raz Zygmunt A ugust nie dał 
żadnej "kolędy" staremu Stańczyko­
wi, on gdy przybyli senatorowie z 
powinszowaniem od monarchy, cho­
dził smutny i głośno wzdychał, a za­
pytany o powód troski. odpowie­
dział: "Dla mnie rok nie nowy, bo 
suknie mam stare" Do bry król 
uśmiechnął się i kazal dać Stańczy­
kowi nowy żupan, pa _ i buty. Daw­
ni magnaci by\\ ali hojni i rozdawali 
dworzanom swym .. na kolędę" ko­
nie. rzędy, pasy . bobrowe kołpaki, 
szable itd Szlachta dawala "kolE:­
dy", na jakie było ją tać. 

(Zygmunt Gloger) 

Ku przestrodze 
przy św ią tecznym 

stole 
Przy jednym stole na -vieczerzy 

siedziało osób ki1kana~cie. z których 
jeden wziąwszy szczypce i ucierając 
nos świecy zgasił oną Drugi. na 
drugiej stronie tegoż stołu siedzący, 
rzekł do niego te słowa: - Umiem 
i ja tak. 

A ten, co świecę :lgaslł, rzekł m';l: 
- to waćpan kiep jak i ja - i me 
mając się za co gni wać przy daw­
nej przyjaźni zo~tali 

A tu się sprawdziło owo przyslo~ 
wie: "Wywolał wilka z lasu". ., 

(Karol Zera. ur. w parafII 
Perlejewo) 



Phltr Bańkowsltl urod2al SIę 12 września 
18~5 r w Wysokiem Mazowiecklem w ro. 
dzmle Jana, ":łaścicie l a warsztatu ko. 
wals~o-Śh~s~rsklego, i Pauhny. Po ukoń. 
czemu mIejSCowej szkoły lUdowej. roz­
począł. w. 1898 r. naultę VI gimnazjum 
łOmżYUS.klm;, Tu najeżał do konspiracyj­
nego ,:Koła , a ~ 19J5 r. był jednym z 
przywo.dców .strajku szkolnego Wydalo. 
ny z glmn~zJum i dodatkowo oska"rżony 
o wspóhldzlał w akcjj na Powiatową Ka­
sę Skarbową w Wy.,okiem Maz., wyje­
chał do Kr~ko~a na studia w Uniwer­
sytecie Jaglellonskim. W 1912 r młod 
doktor. odsiedział kilka miesięcy' w war~ 
~za wsklm więzienIu, poczem studiował 
l pracował w Paryiu, Piotrogrodzie a od 
połowy 1918 r. w Lublłnie. ' 
p.~ dW~dziestC?leciu międzywojennym 

10 I' Baukowskl pracował w Archiwum 
Akt ~a wnych, był tri peda~ogiem 
CZło~k~~m P~lsko·Radzleckiej Mieszanej 
KO~lSJI RewlDdykacyjnej, kustoszem w 
BiblIotece NarOdowej. Powrócił do słut­
by archiwalne i w 1911 f •. tym razem jut 
na stałe. Redaktor .. Afchelonu", profe­
sor (od 1962 r.), autor ponad 180 prac 
naukowYch. artykułów. recenzji - zmarł 
leG lutego 1976 r. i został pochowany na 

mentarzu Powązkowskim. 
Wra«;a! często do Lomży, miasta swej 

młodoscl. Wspomagał tutejsze Archiwum 
recenzował !lliejs{'owe wydawnictwa, ~ 
~ testamencie przekazał Łomżyńsl<iemu 

o.warz)istwll Nabkowemu im. Wagów 
kSięgozbiór wraz z wyposażeniem gabl 
netu. -

ŁOMŻA PRZED 1905 

Zycie koleżeń skte było tak polskie 
ta~ miłe , 'tak wzajemnie się ci lu~ 
dZle rozumieli, ci uczniowie. Istnia­
ła ~a.ła oq~anizacja, tzw. "kursy", 
gdz~esmy SIę w posób bardzo zor­
ga:l1zowany, a jednocześnie zakol1_ 
spIro~~ny, .co n:edzie1a zbierali po 
nabozenstwle, albo gdzieś w Łomży 
w .prywatnym mieszkaniu. albośmy 
szli d.~ Las~ Jednaczewskiego I tam 
uczyllsmy SIę historii Polski, litera­
tury polskiej i języka pOlskiego. 
. To nie były wagary (ten wyraz był 
,leszcze mało znany), lecz wYCieczki 
nasze. Robiliśmy je do Lasu Jedna­
czewskiego, do Plątnicy, chodziliśmy 
do Drozdowa, grupowo. Stamtąd 
wracaliśmy po kilku godzinach na 
RYr:~k, gdzie była turecka plekarnia. 
Szllsmy do Turka na obwarzanki a 
obok była mleczarnia drozdowska ' 
pijąc k\.\ aśne mleko zajadaliśmy tu~ 
reckie obwarzankI. Tak wyglądało 
nasze życie koleżeńskie. . 

Ciche. ~pokojnle, bogobojne mia_' 
sto. Wielkim pr zeżyciem dla Łomży 
był teatr amator~ki. Aktorzy inteli­
gencji - raz, dwa razy do roku -
urządzali w testauracjj u Czochań­
skiego przedstawienia. Dawali często 
Fredrę. Zeby pójść na takie przed­
stawienie polc:k e, trzeba było uzy­
skać zgodę władz gimnazjalnych, bo 
przychodził tzw pom:Jcnik klasowe­
go gospodarza. pedel, i w teatrze 
obserwował, czy tam kogoś z ucz­
niów nie ma Teatr taki był wiel­
kim przeżyciem. A drugim wielkim 
przeżyciem był przyjazd Sienkiewi_ 
cza, jak była Wielka powódź w Pol­
sce, z odczytem. Wtedy cała Łomża 
zbierała się w sali Towarzystwa Mu-

I z~c~ne~o !,Harfa". Albo przyjeżdżał 
KISlell1lckl . znakomity deklamator. 
Jak deklamował z ,.Krzyżaków" sce­
nę bitwy, wszy<;cy nieomal płakali. 
Tak wyglądało nasze życie umysło­
we. 

Poza tym jeszcze, jeśli chodzi o 
polską stronę, to była czytelnia, bi­
blioteka. Prywatna _biblioteka, ale 
była w kontakcie z nami i starała 
się dobierać taką literaturę, która 
by nas interesowała. Próbowaliśmy, 
jak to bywa w szkołach średnich, 
wydawać pisemko. Wydawaliśmy na 
hektografie .. Echo". Wyszło tego 
pięć, sześć numer6w. a potem za­
brakło tchu. 

Jakie były w tamtych czasach 
przejawy- życia publicznego, które 
mogły zostać w p<tmięci i które dzi­
siaj by tamtą Łomżę charakteryzo­
wały? To była działalność Towarzv­
stwa Dobroczynności. Na czele To­
warzystwa stał Majewski, starszy 
pan chodzący w mikołajowskim 
płaszczu, działacz łorpivń,ki, bardzo 
ofiarny, wielki miłośni,k przeszłości. 
Miał (}l1 ładne muzeum, złożone z 
przedmiotów związanych z Łomżą. 
Raz do roku urządzano latem w O. 
grodzie Miejskim wielką loterię fan. 
tową. Obywatelstwo z całej okolicy 
coś tam dawało, ten owcę, ten bara­
na, ten świnię, ten jakąś inną rzecz. 
[_l Przed urządzeniem loterii fanto­
wej pan Majewski, jeszcze z kimś, 
szli do gubernatora. ofiarowywali 
mu dwa czy kilka biletów, on za to 
dawał pięć czy dziesięć rubli. i pro­
sili go, jako gospodarza miasta (ina­
czej nie mo zna było), żeby tę loterię 
fantową otworzył. Przyjeżdżał w po­
wozie z żoną, przec~nał wstęgę i ku­
pował bilety. Czagem coś wygrał 
(barana. owcę czy indyka) i na tym 
kończyła się oficjalna część, a potem 
już ludzie rujnowali się na bilety, 
bo każdy chciał coś wygrać. To były 
lata 1898-1905, moje gimnazjalne 
lata ... 

/ 

\VSPOMNIENIA PROF. PIOTriA BAŃKOWSKIEGO 
Ostatni raz byłem w Łomży pięć czy sześć lat temu. Wydała mi 

się czymś tak odmiennym od tej 'naszej kochanej Łomży sprzed 
sześćdziesięciu lat, że gdybym się tu dzoisiaj znalazł ciemnym wie­
czorem, zabłądziłbym, bo tak tu wszystko inaczej wygląda. Gdzie­
niegdzie są jeszcze zabytki i ślady starej Łomży. Jest między in­
nymi ten gmach przy dawnym Rynku Kościuszki, gdzie na wzgó­
rzu było gimnazjum męskie, rosyjskie oczywiście, w którym tylko 
polski i religia były wykładane w języku (ojczystym); wszystko 
inne po rosyjsku. -mOI 

KRAKOW 
/ 

W Krakow,e znalazłem s;ę w 1905 
roku jako ośmioklasista. który wsku_ 
tek uczestl1lctwa w strajku nie 
mógł otrzymać matury w Łomży 
[ ... j Łomżyniacy pozapisywali się na 
Uniwersytet Jagielloński (pe\.\ nie z 
dzieSięc iu) , ale ktlku zap, -ało się z 
moich najbliż~zych na medycynę, 
WięC i ja, przez <:olidarność, wstąpi­
łem na medycynę. Po trzech tygod-

. niach, jak iem po 'zedl do pro~ekto­
rium, jakiem -pojrzał. z czym ja bę­
dę miał do czynienia, powiedziałem: 
dziękuję . koledzy, będziemy przyjaźń 
utrzymywać po dawnemu, ale ja idę 
na literaturę Poszedłem do dzieka­
natu medycznego i powiedziałem: 
panie dziekal1le, wypisuję się z me­
dycyny. 

[Na literaturze] znalazłem SIę w 
towarzystwie prof. Stanisława Pigo­
nia. ulubionego ucznia prof. I~nace. 
go Chrzanowskiego. prof. Romana 
Pollaka, późniejszego wykładowcy 
historii literatury na Uniwersytecie 
Poznańskim, prof. Wacława Boro"~'e­
go, który wykładał literatury na 
Uniwer 'ytecle Warszawskim. mlod­
szego od nas prof. Jul iana Krzyża­
nowskiego, pani Zofii Szmydtowej. 
też koleżanki z tej samej la wy. Mie­
cia Smolarskiego, powieściopisarza 
[ ... J. To była nasza ferajna. 

[Mistrzem z początku był ~Gdziwy 
prof. Tarnowski z senatorską brodąl. 
Po Stanisławie Tarnowskim przy­
szedł Chrzanowski z opinią liberała 
ale takiego, którego w Galicji można 
strawić i można mu dać katedrę. On 
tę całą polonistykę odnowił, prze­
tworzył i wprowadził rzecz niesły. 
chaną - dwa razy w tygodniu przy_ 
jęcia o charakterze naukowym w 
mieszkaniu. Każdy mógł we 
wtorki i piątki przyjŚĆ do niego po 
południU między piątą a sz6stą, i 
profesor było do jego usług. Założył: 
swoim kosztem, wydawnictwo "Pra­
ce Historyczno-Literackie" i druko_ 
wał najlepsze prace ze swego semi­
narium. Pierwsza praca to była prof. 
Stanisława Pigonia: .. Księgi piel­
grzymstwa polskiego'" druga była 
moja: .. Maurycy Moehnacki jako 
teoretyk i krytyk romantyzmu pol­
skiego", trzecia Borowego ( ... 1. 

PARYZ 
Za oracę napisaną o Mochnackim 

dostałem stypendium % Kasy Mia_ 
nowskiego na wyjazd do Paryża dla 
kontynuowania studi6w nad foman_ 

tyzmem. Tam .byłem półtora roku; 
wybuch~a wOJna, utknąłem, sty-' 
pendium się urwało [ ... J. :To były u­
rocze czasy. Tam byli moi najbliż i 
przyjaciele. między innymi ucznio­
-wie Chrzanowskiego [ ... ]. Co środy 
chodziliśmy do pana Władysława 
Mick:ewicza. syna Adama, bardzo 
już starszego pana z brodą. Zona je­
go, z domu Malew .ka, to córka fi­
I..Gmaty MaJewskiego. przyjaciela 
Mickiewicza. Oni mieli salonik lite­
racki. gdzie zapraszali śmietankę 
kulturalną, do której zaliczali się 
stypendyści z Polski [ ... l. 
.Były często odczyty w Paryżu , w 

Bibliotece Pol skiej. Tam myśmy 
(stypendYŚCi) miewali odczyty i daw­
niejsi pol cy paryżanie. Były też 
polskie dni ezy pol~kie wieczory, 
które nas, Polaków. trzymały razem. 
Potem co roku na Pere Lachai se 
zbierali się Polacy przy grobie Sło_ 
wackiego i ktoś prze ma wiał dla 
uczczenia rocznicy. Tak jakoś zda­
r-z: lo się - wygląda . na to. że się 
oochwalę - że w 1905 r. [ ... 1 oparty 
o kolumnę pomnika przemawiałem 
do Polaków. Dla mnie to było głę­
bokie przeżycie. 
Zanosiło się na oblężenie Paryża. 

Ludzie. w rozmaity sposób starali się 
~abezpIeczyć na czas oblężenia, bo 
Jeszcze pamiętali wojnę francusko_ 
-pruską 1870 r., kiedy był głód 
:.;traszny. Ja z Zygmuntem Zalew­
skim (krytY'k i historyk liter tury) 
u:ządzi1iśmy się w ten sposób, że do 
pIwnicy znieśliśmy ładną porcję 
koniaku i parę kilo czekolady (wię­
cej nie mogliśmy, bo nas nie stać 
było na to). Tymczasem przyszedł 
gen. Foch, zaczęła się kontrofensywa 
francuska i myśmy z tej piwnicy 
wydostali się na boży świat. 

PETERSBURG 
Zdecydowałem się po roku pobytu 

w Paryżu na powr6t do Warszawy. 
Jechał~m orzez: Anglię, Norwegię, 
SzwecJę, Finlandię, dojechałem do 
Pete.rsb~rga i tam utknąłem, bo sif! 
dOWIedZIałem, że Niemcy Warszawę 
i Wilno wzięli. W Petersburgu zna_ 
lazłem się na bruku z dwoma rubla­
mi w kieszeni. To był rok 1915. M:a­
łem dwa polecające listy, jeden do 
p:of. Stamsława Ptaszyckiego, polo. 
msty~ bardzo w swoim czasie znane. 
go hIstoryka literatury, a drugi do 
adwokata Olszamowskiego, ktbry 
specjalnie bronił spraw polskich. 0-
k~zało się, że I?rofesora. Ptaszyckiego 
nIe ma, bo pOJechał do Fmlandil na 

lato, a a.Jwokat Olszamowski był u­
mierający. Nie wiodło mi się zupeł­
nie. Przez cztery dni i cztery noce 
tułałem się po barakach dla uchodź­
ców. 
Znalazło się nas grono kilku osób, 

między innymi był w nim pro!. Wi­
niarski, wtedy jeszcze młody praw­
nik. Mieszkaliśmy z ruro razem i z 
jeszcze trzecim młodzieńcem, Kle­
mensem Jędrzejewskim. pedagogiem. 
Zdecydowaliśmy się założyć mie_ 
sięcznik ,,Myśl Narodowa", który 
byłby naśladownictwem wychodzą­
cej przed wojną .,Biblioteki War_ 
szawskiej". 

Jak się wojna skończyła, pobyt w 
Petersburgu był nie do wytrzyma­
oia: głód i cholera, trzeba było ucie_ 
kać. Ale uciec było niełatwo. Kole­
je chodziły bardzo rzadko i do <:tanie 
biletu - było szczęśliwym przypad­
kiem. Ale jakoś się udało i z całą 
skipą profesorów Wyższych Kursów 
Polskich dostałem SIę do Lublina. 
Tam . wykładałem historię literatury 
polskiej może z dziesięć lat. 

Dla pesymistów świata tego dobra 
nauka, że nie ma takiej sytuacji, 
która by się nie zmieniła na inną. 

PROFESOR WINIARSKI 
Bohdan Winiarski zrobił wielką 

krurierę, był przecież szereg lat sę­
dzią Trybunału Międzynarodowego 
w Hadze, a potem, przez dwie ka­
dencje, prezydentem. To był wyjąt­
kowego charakteru człowiek, wyjąt­
kowej korn,pleksji psychicznej, bo z 
każdym r<>kiem coraz bardziej przy­
wiązywał s~ę do Łomży. Ja byłem z 
nim w dużej kores.pondencji - zo­
stało mi pewnie ze trzysta listów -
było listu, w którym on by nie 
wspominał o Łomży. Pisał: przyja­
dę do Warszawy, pojedziemy do 
LoffiŻy. 
Miał wielkie zamiary w stosunku 

do Łomży. Był to człowiek zamożny. 
Towarzystw<> PrzyjaciÓł Ziemi Łom­
żyńskiej wydało książkę pani God­
lewskiej, kierownika Archiwum Pań­
stwowego. To była pierwsza duża 
monografia [ ... J. Wydanie tej książki 
kosztowało coś ze 150 tysięcy. Wi­
niarski zapytał: ile wam potrzeba? 
Wyjął z kieszeni czterdzieści czy 
pięćdziesiąt tysięcy złotych i dal. 

Na kilka tygodni przed śmiel'cią 
był u mnie. Był i prof. 'Edward Ci­
borowski; zebraliśmy się u mnię . na 
życzenie Winiarskiego. POl,viedzcie. 
co ja mogę dla archiwum łomżyń­
skiego zrobić? Tylko mi powieozcie, 
co, a ja to wszyc;tko z:robię. Potrzeb­
na im maszyna, będziecie mieli ma­
szynę; potrzebne im urządzenie ja­
kieś, kserograf, dobrze; powiedzcie 
mi tylko. A to archiwum dużo po­
trzebuje. Budynek skromnie wyglą­
da, ubogo wygląda, a jest instytucją 
dla Łomży pierwszorzędnej wartości 
i pierwszorzędnego znaczenia. Archi­
wum łomżyńskie jest jednym z nnj­
bogatszych powiatowych archi\vów 
w Polsce. Ono dosta ło parę lat te­
mu duże materiały archiwalne do_ 
tyczące całej guberni łomżyńskiej. 
Młodzi naukowcy, młodzi historycy 
mają tutaj kopalnię materiałów [ ... 1. 
Dwa tygodnie DO tej rozmowie do­
stałem depeszę: "Bohdan uma,.ł 
nagle. Osiemdziesiąt osiem lat mial".· 

Te wszystkie nasze nadzieje zwią­
zane z jego współudziałem, z jego 
pomocą, z jego filantropijnym na­
stawieniem. z przywiązaniem do 
Łomży, a .§.pecjalnie do Archiwum 
zostały I)Z'g.l.e przekreślone. Gdyby~ 
śmy wszystkich starych łomżynia_ 
k6w razem wzięli, nie potrafi! i­
byśmy tego zrobić, co on by jeden 
potrafił. 

Przygotował 
ADAM DOBROŃSKl 

Fot. GABOR LURINCZY 

Jest to skrócona wersja wywiadu ra­
diowego, przeprowadzonego z pr()ł. Pio­
trem Bańkowskim w lipcu 1'13 r. Opuś­
ciłem pytania retolyezne I zmieniłem 

~leco kolejność wątków. Taśma z nagra. 
niem przechowywana jest w Wojew6~z­

klm Archiwum Państwowym w Białym. 
stoku. 

Ił kwietnia lST4 r. Profesor napł~al mi 
w łlście: "W dątenlu do I.omty ju·rzej. 
szeJ. nowoczesnej l unowoc-ześnłont>J. 
Idącej 1Ia postępem czasu t w zgodzie • 
potrzebami czasu, mote za mało plłmlę-

ta się o Lomty wczorajszej, tak ty~owO 
połsktet. Idzie katda ulica miała q,,, 6) 

indywldunlny eląg i wyraz, katli,,: olac 
przemaw~ał ~storll\, kaida aleja ur?e­
kala właS1lym k9'Ztaltem I archltt"łtturą 
gdzie kałdy oealały ~bytek prus7.lo.· ct 
elenył oko ł napełniał dumą. 7.ab\'t­
kam' przeszłości pragnie dziś chluhi~ ~tę 
ulemaI kaid. miasto polskie. Ma l('h. r. 
tych ubytk6w. Jesllcze tro~hę \ Lomła 
N III et Y si~ lm troska l e~eśat-". • 
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s v . a t lalek.. świa t sztucznyc h, 
za pomocą ~Zllllrk6w i rozlkzflycj) 
pocięgieł uruchamianych mario'ne­
tek k,Jkielek CLy też innych jesz­
cze figur Lalki z teatru, nawet 
jeśli są najwakomit"zymi· figura­
mi, wolne pozosłają od prl.ymu ów 
rea1i7acji \\ ła 'nych bądź clldzych 
ambIc:i. nir: PIC lakłoca i~h 'iluż!') 
lud don. POPflE'l sLtukę die potra­
'ią bo\ le'n lalki żyć poza scellą. " ~­
lą("znie na Je: uzytek zostały po­
Imy<iłCll1e i -konstruov:ane. Im bar­
dzie~ 'ą sztuczne. tym pra \ dziwie~ 
~ra ą -a"no życie. Lalka tak znako­
mlCl1.' grać moze człowieka i jc·go 
el?,lvslenCJę. ~o -ama czlo\ 'iekit.'l'!J 
nie jest NH..'7ego nie uda:ą. z natu­
ry s\"o:e. tlic?ego uda'.' ać nie mo­
gą. W teatralnym ś\\ iecie, też \-" 
k r ń :.. wymyślonym, -są sanią pra \\­
dą i tylko tu ż.v~a naprav" dę 

EmIłicln z Toł tojewskiego "Czaro­
Gzie Jsk l gl'J bęb la" kocha najwspa­
nialszq i rlajpra wdziwszą miłoś­
cią, jaką można laledwie sobie 'vvy­
obrazić, hożą Glafirę i \\' imię s\\ e­
go bezintE'resov.:ncgo uczucia po­
tr afi nie tylko przetrwać czas 
trudny. ale pokonuje wszystkie 
prze~zkody na drodze do ukochanej 
i odzyskuj ciągle wierną mu oblu­
b·Qnicę. Emilian jest, o d ziwo. wia­
rygodny i nie prowokuje złośliwych 
uśmiechów. Głafira zresztą też. 

Prostoduszny kr6l z baj k i o kr6lu 
Gwoździku dotrzymu je słowa 1 
realiwjąc przy rz.eczenle nie ty lko 
pozbywa c;ię rozkapryszonej kr6lew­
ny co w końcu byłoby zrozum iałe, 
lecz obdaro'v\ uje także dzielnego 
szewczyka w nagrodę za zwycięs­
two !lad smokiem, połowę swego 
kr6lestwa. I nikogo ta zgodność 
~łów i czyn6w władcy n ie dziwi. 

Sześć małych pingwilJ6w IdóCl się 
jak w rodz!nie przystało - .ostro, 
z.apominając niekiedy o co w]aści­
wie idzie sp6r, ale kiedy przycho­
dzi re lne, 'rzeczywiste zagrożenie 
egzystencji chOĆby' jednego z tej 
zwasnlOnej paczki,' cała -5Wstka 
staje murem, wspiera się wzajem­
nie z jeszcze większą determinacją 
niż w czasie wcześniejszego rozra­
biania, pamiętając zapewne, że "nec 

',Herkules contra pIures" i dzięki te­
mu przetrwają w k omplecie do lep ­
szych czas6.w, kiedy to znow u po­
dejmą swoje a\'vantury. I wszyscy 
uważamy za normalne, że ak ura t 
pingwiny są mądre 

Przysłowiowy głupi Jaś kln ie 
rodzi~a swego i 105 pospołu, bo na 
życiową samodzielność obdarzony 
został jedynie mizernym osiołkiem 
I szeregiem dobrych rad. Klnie do 
czasu, bo mimo swego niewq tpU­
wego umysłowego ograniczenia, 
uzyskuje niezłomne przekonanie, 
iż pon ad wartoś.ciamJ nie trwałej 
materii -: istnieją trwalsze i wyż- . 
ue wartości moralne. I wszyscy zga­
dzają się z Jasiem bez · zastrzeż.eh, 
zaskoczeni nieco, że jakoś sam i 
wcześniej ~o tego nie doszli, posia. 

da:ąc \\ końcJ niewątpliwie wyż-
5 ... ą .?odoino ~c l \\ ydolnc <ć in telek­
tualn od głupiego Ja.,ia 

Nie zokuje zakm w teatr le la 
lpk mądrJ \ ladca Cly inny ul'zęd­
lik, nIe tylko kiedy okaLuje -:iq 
nąrirvm. ale na\\ et \\ Ó,\ Cleh gClJ 

>g lp,uje prle5tri."ga lie pra, a z 
ta:':ą .;an.ą kOll.ck ,>'ellc'ą \ o~.)e(; 

'Jd J <;\ 'oJe~ ekip~ 'ak l ma]ucz 
k'c!' Nnf'nalrw 'v\yda~e si~, iż nie 
knd.1ie bogaty z nie'1asyco,lej cbci­
oN SCl, nic kradnie "a':ze bi~c~n' 
plób\1ją<.' lIsprawkdJi\'ić ~wóJ po-
5t~PE'K ole~nie dosk'vieraJqcym 
nIPdo tatkIem W śWlecI lalek 
C'hil1CZ:' ka od mllr~:'na oddziel? .e­
d\>liE. g('og"2fia i !")ewne nie da 1 ąf"e 

~Ię ~kryĆ:. cech) ze\'. nętrzne - ca­
ła niebagatelna re<;zta jest ich 
eg 'y<;tencJonalnq i. moralną \\ spól­
notą Slahy w mu -kulach zawsze 
la.~ wygi'y\\ a, jeśli tylko jest silniej­
szy duchem umysłem. 

--

Dziwny to świat... S·\ iat porząd-
KU moralnego, dający poczucie be" ­
plecLeń!'twa ś\',;iat w kt6rym od­
naleźć mozna wiarę w c !ło'.\'ick a i 
zyskać :hoć trochę "lad dei Swiat 
id:.>alny nawet \ yidealiLOwar,y, Jed­
no\\ ~ mlarowa ba~ko\· .. a imagloa":Ja 
KurelU taki obraz ś\\ lata J~st p -' 
trlebny. Jeżeli tak dal.eki od tego co 
za 0kn<>rn, a ~Lę to i po tej .;tr Hlie 
okna? Czy na pewno jedllA.k J st 
ten ś·....,iat w teatrze jedllOwyrniaro- -
\1.: y rlIepra\\ dziwy? P')siada ą w 
nim przecież .\\'oJe nI kwe.,tiol1o­
wane miejsce drapieżne \\'ilki i in -
nI i u ple 7c.y zdnera J~cy -skórę ?: po<;­
politych osiolk6.w. przebiegłe li y 
l\' ·ąC€ ze ~łodzieJ<;t\\'a; i!1!t:ch, 
\'cale nIe lepszych pomy<;16\\': w 
'wiecie tym roi SIę vri po.:politych 
~za l bierz). wykorzy"tują ~ych dla 
realizac li swoich małe .. da ·hetn\'\.:), 
ce16~ szl achetną nahvność lud z.i; 
nlemalo tu także wszelkleg.:> rod La­
ju w ]a dców któ ryc h główną troską 

jest l budow a n ie sobie zn a kom i1 ego 
samopoczucia na czas sprawo\\'a l11a 
urzędu i troska o l a pe\V nienie s po­
kojne~ egzystencj i. ki d~ ich j u ż 7-

nom e nklatury wysad zą 

Nie jes t to zatem w S'v\ oim obra ­
zie świat jedno," y mla rowy. To 
pra w da, że wpisana Jesl weń pew· 
nego rodzaj u naiwnoś( - tu ta j bo­
wiem za wsze działania ka nalii i 
nieudaczników zosta j ą ukarane i 
choć n ieudacznicy kanaliami być 
muSZą- potr aktowa n i wsta ją po~ 
dob n ie bo i efekty działań jcd­
n:ch i drug ich są najczęściej l.bicż­
ne. Całe to tow a rzy stwo w na jlep­
SZ~'m ra zie opuszcza scenę potępione 
jed nogłośn ie przez szlachetnych z 
dramatu i ró\\; nie jed'1 ogłośn je pr zez 
szlachetnych z wido\\'ni, klasz czą-
cydr w tak ich ch\\' ilaf"h och nf"'ZO 
w dłonie. Opuszcl.aj ą scenę zaw­
sze nim sk.Jń',y się oektak l 1 la­
pad nie kurtyna 

Ostatnim aktem w teatrze, przy ­
na jmniej w spektaklach d.3 d ZIeci 
adresowanych jest rliezmiennie 
zwycięc;tw o nOf l'ny mora l nej, \\ygra­
na człowieka - istoty pięknej , 
prawie tak czystej j . n ieskazite lne j 
jaką tylko la lka być potraIT i co 
lalka dzięki swoim cechom czy ni 
Wiarygod nym. Dorośli mogą 7.. tego 
naiwnego światka lalek sob ie po­
rechotać, bo taki on dalek i, nie· 
prawdziwy, nieprzystający do rze­
czywistości. Gdyby jednak przyjęli, 
że ten świat lalek jest światem 
prawdy i nadziei, bo immanentnie 
wpisane są i respek towane w nim 
podstawowe nakazy moralne, doszli­
by zapewne szybko do odmiennych 
wniosków: że t o r a e z e j r z e­
c z y w i s t ość. n i e p r 2 y s t a j e, 
c z y t e ż n i e d o s ~ a j e d o t e~ 
g o ś w i a t a, że t 10 r z e c z y. 
w i s t ość m i m o ] w e j r e a I­
n o ś c i je s t n i e p r a w d z i w a 
i w k oń c UJ że t o li! o r 2. e j d l a 
r z e c z y.w i s t o ś c j j d l a n a s 
s a m y c h t a k i e. 



I może przestaliby scept~'clnie się 

uśmiechać a za"lqli za lanawiać "lę. 

dlaczego jeszcze tylko d7ieci IN ten 
s\\iat \\lerzą, iden!yflkLI,ą '\Il; lllC­

zmiennie i w pełni z bohaterami re­
prezclltujacymi najw.vżS7E:' \\'arto~-

ci moralne. Może też Lastano\vlliby 
się dlaczego. gdyby w teatrze doko­
nać próby zburzenia tego utrwalo­
nego porządku j nie przyznać wy­
granej niekwestionowanym najwyż­
szym wartościom. dzieci ZbUfL.Y­

łyby pewnie teatr lub przynajmniej 
prtestalyby do niego prlychodl.ić. 

J8..k na razie Jednak przychodzą 

i pewnie będą dale j chodz ić , bo 

znajdują na scenie jak się zdaje, 
konieczne dla sieb.e sensy i war­
tości. Ró\\ nież tu i pewnie tylko 
tu, mogą przeżyć ich urzeczywist­
nienie, wyłącznie w tym ś'v\'iecie 

stają się one spra \\ dzalne i obowią­
zujące Bęgą prl.ychod.dć I dla e­
go, bo stąd mogą też wynie~Ć' choć 

trochę potrzebne; każdemu na­
dziei. Musi zatem trwać te?l teatr 
w którym lalka kreuje S\\'oJ !'wiat, 
świat pra\\'dy - choćby v. bajce 
tylko zmiesL;czony bo i później, kie­
dy już dzieci przestają być dzieć­

mi i wchodzą \\' l1a:>z poskręcany i 

okaleczony świat ludl.i doro~łych, 

przypomni im niekiedy sensy i praw­
dy wyniesione z bajki i lalki. 

A gdy lninie cza kolejny. możłla 
rzec, kiedy się już ustabilizują w 

dorosłości, i uwagę ich niemal \\ y­
łącznie skupiać bqdzie nerwowa 
krzątanina p rzy budowaniu swoich 
indywidualnych światów czy <;y­
tuacji, a bajka. która była pIa .\:dą, 

stanie się coraz w~'faznJeJ bajką 

zaledwie - teatr ten musi tn\ać 

dalej, bo przyjdą do niego ich dzie­
ci, które póle J' c,L .... ze mogą chca 
·vvicrl.Yć \\ baJkę I lalkę 

MImo szczegółowo rozpisanej wo­

kandy z precyzyjnie ustalonym ter­

minarzem, na 'rozprawę w Sądzie 

Rejonowym w Łomży czeka się go­

dzinę i dłuż-ej P.odobme - na ogło­

szenie wyroku Zgroza ogarnia na 

myśl o czyśćcu, gdy się przy pomni 

deklaratywną nierychliwość boską 

* 
Naczelnik Urzędu Miasta i Gmin~ 

w Zambrowie podpisał się pod de­
cyzją likwidacji sklepu spożywcze­
go przy ul. Wilsona i wyraził zgodq 
na uruchomienie w opróżnionym 

lokalu zakładu fryzjer~kiego. Wresz­
cie znaczący krok przybliżając~ 

realność najaktualniejszego postula­
tu: "Musimv wyżywić się samiJ" 

* 
W trakcie zebranIa rolników w~i 

Malec jeden z nich podniósł pro­
blem regulowania przez gminną 

spółdzielnię należności za sprzedane 
szmaty wyłącznie szklankami. 

- Toz to twardy pieniądzt­

.zdziwił się nieprzemyślanej preten­
sji koleg I 7.l1aczn iejszy we wsi .gos­
podarz 

O'wiadczenie to omal nIe spowo­

dowało ma.-owych wystąpień prze­

ciw moralności. Sytuację ur~towała 

interwencyjna dostawa li tk6w fI­

gowych 

* 
'-t-

Ciągle 'iI a(j~ją d.o nas niezwykle 

w mniemaniu klientów - okazy: 

butelka śmietany z pięknym. , ięga­

jącym połowy, różowym osadem; 

knedle jablkowo-porzeczk:)we z po­

rzeczkami na gałązce; bułka t. de­

ficytową nakrętką; cukier z niere­

glamentowanym gówienkiem my­

szek itp.. etc. Drodzy moi! Mamy 

reformę, .konkurencję, czy jej nie 

mamy? Więc zamiast przynosić 

świństwa do wąchania, możecie 

przestać je kupować Jest jeszcze 

przecież ki,t w niektórych oknach. 

Wystarczy mieć chęci i podłubać 

Cukier (vvprawdzie) krzepi - lecz 

kit lepi! 

* 
Oto fragmenty twórczości ·wy· 

wieszkowej śklepu 2 artykułami 

gospodarstwa domowego w Piątni: 

cy: (Listopad) .. Sprzątanie po przy­

jęciu towaru"; (Grudzień) "Sprząta-

nie PO' sprzedaży", Jeszcze. parę 

miesię~y, a dowiemy się wreszcie 

naprawdę - dlaczego Sierpień. 

* 
Mlstrz fotografii zakładu "Syren­

ka" w Zambrowie (sześć odbitek 

Jednej pozycji - tysiąc sześćset zło­

Łych!) po dwóch miesiącach nacho­

dzenia wydał klientowi ślubne 

z.djęcia z rozdwojonymi postaciami. 

poplamione i z tym podobnymi 

znakami partactwa; 2. uroczy-;tości 

chrzcin (dwa tysiąceJ) coś OZl 

kształt elykiety z sikacza wymoczo 

nej w kałuży Mam bardzo złe pd- . 

piet'y,~ tlum::lCzy Mistrz. Wła ~nie, a 

kto mu je wydał? 

* 
Bar .,Popularny'· w Łomży od 

miesięcy serwuje niedogotowane 

ziemniaki, nie najczyst~ze sztućce 

.. tapacho we" sadz.one. Skargę na 

przykładowe ziemniaki kierownicz­

ka placówki rozstrzyga ekspertyzą 

.. Nie czuję. by były twarde", San 

Gogol pękłby z zazdrości na ,,,'ieść 

o takim nosie. 

9 
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LIST\' ZZA RZEKł 

S~anowny Panie Stanisławie 
lest połowa grudnia i mamy 
porę wszelkiego podliczania, 

czas statystyk i r2chunków, w tym 
także - sumienia. Obiektywność 
liczb i szczerość pod własnym ad­
resem - oto nasze stroje sylwestro­
we. Przy tym obfitość szczególnie 
tych pierwszych, nie idzie w jakoŚĆ 
i dość dziurawie wygląda nasz, ni­
czym nie podszyty, polski kabacik 
na rok przyszły. Może więc lepiej 
zająć się drugim składnikiem stroju. 
Choć nie łatwo ulegam mistycyz­

mom, magii dat, kolorów, to jednak 
pewne obszary kalendarza robiły i 
rob~ na mnie wrażenie. Tak jest z 
ostatnlm tygodniem grudnia. Widać 
w tym niezatarty ślad tradycji i e­
dukacji, a może nawet ślad jakie­
goś atawistycznego odruchu. Nie ma 
tu co kryć, że lubię mu ulegać i 
czekając na ostatnie sekundy koń­
czącego się roku patrzeć jak cie­
niutka, krucha igiełka sekundnika 
wbiega drżąca w Nowy Czas. 
Niegdyś chwile te spędzałem sam, 

jednak od kilkunastu lat, kiedy o­
statecznie upewniłem się, że na czas 
nie ma sposobu i stał mi się on in­
telektualnie obojętny, lubię wspól­
nie z innymi, gromadnie ów prze­
łom roku spędzać. Odczu wam po­
trzebę i znajduję przyjemność w 
uleganiu stadnym odruchom wzno­
szenia toastów, wydawania nieał'­
tykułowanych okrzyków, składania 
życzeń znajomym i nieznajomym, a 
nawet całkiem obcym ludziom. 

Taka chwila, raz w roku, wszyst­
kim się należy i każdy powinien u­
mieć ją sobie 3afundować . A sposo­
by mogą być różne. Pamiętam, było 
to chyba przed dziesięciu laty we 
Wrocławiu, spędzaliśmy z żoną 
sy~westrową noc w nowym miesz­
kaniu, na ostatnim piętrze jednego 
z kilku pierwszych domów, budo­
wanego dopiero osiedla. Żona nieco 
niedomagała i choć wybraliśmy się 
na zabawę do swego klubu, to z ża­
lem musieliśmy okolo jedenastej o­
puścić rozbawiające się na dobre 
towarzystwo. 

KIedy zbliżyła się północ napełni-

e' 

Wiara w dobroczynnego Mikoła­
ja utrzymuje się nagminnie 
wśród dorosłych, natomiast 

dzieci zdają się być od niej wolne. 
Co prawda rzadko dają to po sobie 
poznać, trzymając się najwidoczniej 
zasady, iż nie godzi się odbierać ni­
komu ostatniego złudzenia . Nawet 
dorosłym. Skoro bidne fajtłd.py od 
początku grudnia dostają dziwnej 
gorączki i wysupławszy z najtaj­
niejszych skrytek ostatnie grosze 
tłoczą si~ w kolejkach po buble, 
które przez okrągły rok wymijali 
- należy im się tyle przynajmniej, 
by za swoje nieudane zaku,py mogli 
obciążyć świętego. Jemu aureola z 
głowy nie spadnie, ostatecznie to. 
raz tylko w roku, a przy o.kazji ma 
on pewnie niezły ubaw na wyso­
kości. 
Zeszłej zimy mógł bJć na przy­

kład świadkiem takiej oto sceny: 
pod okiem ojca rozanielonego wiZy­
tą i podarunkami z zaświatów, star-

I 
sza latorośl usiłuje wprawić w 
ruch samochód. który od założenia 
fabryki nie jeździ, młodsza zaś u­
kłada klocki, które nigdy do. siebie 
nie pasowały. 

- Tato, dlaczego święty Miko.łaj 
przyniósł taką samą układankę ja­
kie leżą w pawilonie na Chrobrego. 
i na Lipowej? podprowadza 
ostrożnie młodszy. Rodzic przywołu­
je naprędce zestaw stosownych wy­
krętów, nim jednak zdąży otworzyć 
usta ... 

ZYCIE TOWARZYSKIE 

-z winy 

lem kieliszki szampanem 1. jeszcze 
w balowych, niepotrzebnych nagle 
strojach, czekaliśmy aż wybije dwu­
nasta. Stojąc przy balkonowych 
drzwiach patrzyliśmy na światła 
choinki ustawionej na zewnątrz 
(śmiercionośne działanie _kaloryfe­
rów sprawia, że świąteczne drzew­
ko trzymamy na balkonie) i tak 
wypiliśmy noworoczny toast. 
Chciałem jakoś rozweselić Irenę, 

więc zapaliwszy zimne ognie, kilka 
na raz, wyrzuciłem je wysoko przez 
balkon. Po chwlli stała się rzecz 
zadziwiająca. W oknach, na bal­
konach innych domów zaczęły poja­
wiać się gWieździste światelka zim­
nych ogni. Przez kilka minut szare, 
smutne, betone we mrowiska nie ist­
niały, zniknęły przesłonięte roz­
błyskami niespo.dziewanie obfitej 
iluminacji. Zupełnie jakby miesz­
kańcy tych kilku domów umówili 
się ze sobą. Efekt powiększało to, że 
wygaszono prawie wszystkie inne 
światła w budynkach. 
Zupełnie odruchowo zacząłem wy­

machiwać trzymanymi w ręce, 
pryskającymi światłem drucikami. 
Odpo.wiedziały ml mne, najpierw 
bliższe, potem dalsze. Jedne, drugie. 
Jedne drugim, drugie trzecim ... I 
tak w ciszy, zapamiętałem ciszę, 
choć z otwartych o.kien i balkono­
wych dTZwi musiał płynąć telewi­
zyjny zgiełk, dawaliśmy sobie znaki, 

składaliśmy życzenia. Anonimowi, 
oddzieleni i odzielni, zamknięci i 
zakuci w sobie, jak z oddalających 
się wzajem łodzi. Albo wysp, a mo­
że planet - mówiliśmy do siebie, 
witaliśmy i żegnali się. 

Po pięciu minutach wszystk"o 
wróciło do stanu śprzed północy. za 
oknem stanęła znowu sinoszara 
miejska ciemność. Dopiero w rok 
później o.k azał o się, że zabawa 
przy,padła do gustu mieszkańcom i 
stała się zwyczajem ' w tym osiedlu. 
Tak było aż do mojego wijazdu z 
miasta. I jak tu nie wierzyć, że tak 
n o wa, d o b r a chwila jest możli­
wa. .. 
Chrześcijanie do takiego porozu­

miewania się używają zwierząt, da­
jąc im w wigilijny wieczór możli­
woŚĆ poużalania się ludzkim głosem 
na własną niedolę i nieludzkość 
człowieka. Taka godzina prawdy, 
raz w roku, której co prawda nikt 
jeszcze nie wysłuchał, ale wielu u­
daje, że w nią wierzy. 1';>la większoś­
ci jest jednak bajką czy też zabobo­
nem, którego się wstydzą 

'\' -
J~':'" 

Rys. Aruonle~o Kowalskie~& 

iętego 
dlaczego. przemysł nasz I spółdziel­
cz~ Upodobały sobie wytwarzanie 
brzydkich. nieużytecznych przedmio­
tów - j to już dla niemowląt i 
przedszokla.ków. Nie mam pretensji 
do Wiedzy i doświadczenia przyszłe­
go badacza (ani tym bardziej świę­
tego, kt6ry sPo.gląda na przedświą­
teczne szaleństwa niewątpliwie z 
góry). toteż ograniczę się do krót­
kiej hipotezy: wytwórcy nasi kieru­
ją się w swych poczynaniach huma­
nitaryzmem, albowiem dziecko, wy­
chowane w świecie pięknych przed· 
miotów. przeżywałoby szok nie do 
zniesienia, wkraczając do świata do-

- Czy w niebie zakupili od nas 
licencję na zabawki? - wykańeza 
akcję starszy, zerkając łobuzersko 
na dorosłych. Z taty jakby ktoś 
znienacka wypuścił powietrze. O­
klapnięty niczym żółw z fabrycznie 
ukrytą wadą - nie potrafi ani 
scho.wać głowy w pancerz. ani ru­
szyć do natarcia. Decyduje się na 

koniec jedynie wyręczyć synów, 
którzy czy to z kurtuazji, czy dla 
podtrzymania dialogu. nie cisnęli 
jeszcze wytupan-ego w ogonkach 
szmelcu do starego pudła. Uczony 
Jakiś archeolog, przekopawszy się 
kiedyś przez pokłady zgromadzo­
nych tam plastikowych koszmarków. 
wysnuje może odkrywczą teorię, 

e o"gni 
Spróbujmy więc może czego in­

nego. Proponuję noworoczny kwad­
rans udawania. Pochowajmy nasze 
mordziaste nawyki, ryjo.wate odru­
chy, uczucia kłami nabijane; 
przymknijmy nasze rybie OCZkl, 
stulmy ośle uszy i pochowajmy ko­
pyta; połknijmy żółć i jad, aby 
przez kilka, kilkanaście minut oddać 
się uczuciom innym. Może wy jrzy 
z nas, na moment bodaj, ludzkie 
oblicze, jakaś zwyczajna twarz. 'Do­
brze byłoby zapamiętać jej rysy. 
Może się utrwalą? 
Przypomniałem Panu prawie cały 

list sprzed roku. Czy dlatego, że 
nic się nie zmieniło, cytuję tek ~ t, 
który (wraz z "Kontaktami") nie u­
kazał się w grudniu 19"81 ro.ku? 
Przeciwnie, zrobiłem to, ponieważ 
zmieniło. się bardzo wiele i jest to 
zaledwie początek zmian. Przed 
rokiem, moje literackie, po.etyckie 
metafory pojednania (choć zdarze­
nie z zimnymi ogniami miało rze­
czywiście miejsce) były głosem 
racjonalisty szukającego wyjścia z 
beznadziejnej determinującej się sy­
tuacji, dzisiaj stały się programem 
politycznym, społecznego i narodo­
wego. pragma tyzmu. 

Jest przy tym jeden jeszcze, o 
wiele silniejszy niż przed ro.kiem, 
element rzeczywistości, wobec któ­
rego trzeba pOWŚCiągnąć życzenia 
dobrego Nowego Roku. Jest nim 
zaoceaniczny sabat atomowych star­
ców, którzy nad naszymi głowami 
wygrażają nam, w naszym ponoć 
imieniu i podobno w interesie na­
szych dzieci. Marzy mi się, Panie 
Stanisławie, taki plakatowy obra­
zek: świat, nasza planeta opleciona 
ludzkim mrowiem połączonym nie­
zbrojnymi dłońmi: jeden dzień, jed­
ną dobę w roku_ Pok-Dju na świecie 
- życzę wszystkim, pokoju, a re zta 
sama przyjdzie. 

HENRYK GAŁA 

rosłych, lepiej więc przyuczać je od 
kołyski... 

Pomimo racjonalnego nastawienia 
do rzeczywistości, ważyłem się w 
tym roku na bojkot. Kupujcie 
swoim pOCiechom resztki liniejącego 
królika, które udają zwim-ę nie­
wiadomego gatunku, kupujCie szy­
bowce, które uniósłby w przestwo­
rza jedynie tajfun "Cecylia", kupuj­
cie narty bez kijów i kijki bez 
nart; ja się wstrzymam. Może prze­
mysł i spółdzielczość, zatroskane 
moją odmo.wą, zechcą znowu - jak 
za dawnych lat - wytwarzać kolej­
ki elektryczne, zestawy do majster­
kowania i Q,o liczenia, mówiące lal­
ki, poruszające się łunniki i "colum­
bie", a także czekoladki i książki z 
bajkami... 

Aliści wiara w Mikołaja-cudo­
twórcę okazała się silniejsza niż 
wytwórczość krajowa, choćby i po 
reformie. Bojkot mój został złama­
ny - wstyd powiedzieć - szóstego 
grudnia właśnie. Na pocieszenie sie­
bie. żem niestały w zamiarach, mo­
gę jedynie rzec, iż nie uległem am 
psychozie tłumów szturmujących la­
dy ani szelmowskim podpytywan­
kom synów, czy Mikołaj przynie­
sie w tym roku pod choinkę specjal­
ny kupon toto-lotka na poloneza i 
Sylwestra w Budapeszcie, czy raczej 
kilo cytryn na odcinek R-90 kartek 
żywnościowych. Bojkot m6j złamało 
kierownictwo solidnej pańs!wowej 
firmy, która przecież nie pOWinna 
poddawać się zbiorowym złudzeniom 
i wiarom w świętych dobroczyńców 
Tymczasem na św. Mikołaja - po 
dwóch latach o.dnowy, na której na­
wet "Gazeta Współczesna" nie zo­
stawiła suchej nitki - o.twarto par­
ter starego domu towarowego w 
Białymstoku, nazwane·go zresztą nie 
wiedzieć czemu - wręcz przeciw­
nie. I ja tam wstąpiłem, choć prze­
powiadałem sobie w duchu: "pO­
rzućcie wszelką nadzieję, wy. którzy 
tu wchodzicie" ... 
Coś mi teraz mówi. te święty Mi­

kołaj będzie miał w tym roku. jesz­
cze lepsze używanie na wysokoś­
ciach. Pod warunkiem oczywiście . 
że nie odwróci zagniewanego wzro­
ku od nas wszystkich, którzy uży­
wamy bezczelnie jego imienia za­
miast znaków jakości i niezawod­
ności. 

JAN KWASOWSKI 



"Jestem zdrów-chory". Lapidarność goto~ego ś~iąteczn~~~ 
druku, z którego więzień ohozu koncentracyjnego mogł skreshc 
jedynie drugie słowo - jeszcze po tylu latach wstrz~s~ swą t~~­
gicznoŚcią. Jedynie dzięki życzliwości na~zych Czyt,elnlko~ mogl.ls­
m~ wydrukować listy z więzień, stalagow, o~lag?w .. ~lech WIęC 
eipstołarna intymość opatrzona ste~plem nlemlec.kl~ cenz.ur~ 
wniesie chwilę wspomnień o t~~~, k~orzy ": surowej okupacyjnej 
rzeczywistości nie stracili nadZiel] wIary w Jutro. 

Kriegsgefangenenlager. Stalag VI 
G. Datum 8.12.1940 r. 

Droga Giemu 1estem zdrów ~ pro­
szę cię opisz mi ( ... ) moich duect i 
mamy zdrowiu i jak żYJecie. Tylko 
mt smutno, że muszę drugie św. B. 
N arodzema spędzać w niewoli Więc 
Winszuję ci droga wesolych świąt 
Bożego Narodzema wesołego spędze-

nia st. ,'oku i rozpoczęcia N owego 
roku. Zegnam cię droga m01e rlzieci 
i mamo was Terek 

15.12.1941 r 
Moja Kochana Lod_w, SLaślw i 

Matki! Kv wieLkiej mej radości 
otrzymałem bardzo oc::ekiwany fisi . 
U cieszyŁa mnie wiadomość o dobrym 
sercu Józefk?"" i Wandzi. Podziękuj 
im także tO moim imieniu i podaj 
Józefie, że list i kartę odebraŁem a 
paczkę ladadzień oczekuję - nau­
myślnie posłałem Jej nalepkę - bo 
paczki od nie; otrzymuję po 14 
dniach Fotografii jeszcze nie odeb­
ralem - mimo - że dzisiaj niekt6-
1'zy już otrzymali. Prezentu niestety 
na gwiazdkę Ci Kochana przysłać 
nie mogę - bo nie przyjmują przed 
Świętami. OtÓŻ dałem sobie zrobić 
olejny I portret Spraw sobie "Bleist­
raum" (ramki z tymi klinami) 
wielkość 42x59 cm Portret ten jest 
dosyć udany i bez mała już zapła­
cony i to dzięki preferentom ( ... l 
Wac]<a Obraz ten był u nas od 2-4 
na wystaWl€ [ ... ) Dzień Twoich Imie­
nin przeżyłem myślami u Ciebie mo­
ja I<ochana, w którym to dniu zresz­
tq dowiedzieliśmy się o dalszej woj­
nie Czy Stasiek ma globus lub po­
rzadn'll atlas niechaj wszystko 
dobrze sobie zobaczy - to nauczy 
się dobrze geografii którą już 
znal. nim TuszyŁem na front Jestem 
zdrów - pogoda mokra - może ju­
tro będzie mróz Dzisiaj wysl./lam 
Tobie i Józetowi nalepki - niechaj 
paczki odda3ą w odstępie ! O dnio­
wym j dołączajq do nich chleba -
bo gdy paczki naraz przychodzą .­
to jest za dużo, - A teraz dołączam 
opłatek, z któTym si~ dzielę życ,qc 

Wam Zdrowych Swiąt i Dosiego 
Roku. Catuję Cię moje Kotki Staśka 
oraz Matki. 

Staś 

Postkarte, 28 12 1944 r. 
Moja Najukochańsza Krysieńko. 
Ponieważ czuję że jesteście na 

wu~kanie, staram Sl,ę pisać do Ciebie 
na różne adresy, abyś miala lącz-

ność niepr:erwanq zemnq. Projekt 
mój upadl wobec rzeczywistoścI u­
wag i to co wiem jest niemożhwe. 
Przerwa naszej korespondencji zo­
stanie pr:::ezemnie uzupeiniona abyś 
kochana niebyla pokrzywdzona, bt'a­
kiem lviadomości f) mnie Możesz 
pisać do mnie bez ograniczenia. Jó­
zio wysłał do Ciebie kartkę ~ilka 
dni temt.L, ale ta treść jest już nie­
aktualn/1 Krysieńko przemyślałem 
wszystko tak jak oto prosHaś i zro­
bilem tak jak 1'ozsądek nakazu je, 
zryj jest łatwy, ale lądowanie trud­
ne. Otrzymałem kartkę od Pana 
Kwosbarda 2 treścią, że 2 Twego­
polecenia przysyła mi paczkę, ale jq 
jeszcze nie otrzymałem jak otrzy­
mam to napiszę do Niego co w niej 
bUło, bo oto prosil, oraz podziękuję· 
Dziś otrzymałem list od p. Walka 
Maksio na służbie a Truda z dzieć­
mi w Rawie. Mieszkanie nieotrzvma­
H, są w opłakanych warunkach, 
warsztat prawdopodobnie gruzy, tak 
mówi ojciec. który donich przyje­
chał Maksio widocznie niemoże SH~ 
z tamtqd wyrwać Biedny Maksio. 
mój kochany przyjaciel. No ale po­
cieszające to że ma patenty, to jest 
mająte1t, i szybko staniemy na no­
gach, wystarczy patent za wszystko. 
Szybko zorganizujemy pracę, zoba­
czysz Krysieńko jaki radny domek 
będziemy mieli, grund by Bóg dał 
nam zdrowie, a reszta niewa:ne 
Bardzo się martwię o Ciebie' ach! 
ta Zośka do szału mnie denerwuje. 
Ale Bozi<l Jawoszyńska nie opuści 
Cię nigdy. Z Tadziem Różyckim na­
wiązałem łączność. Stenia nie pisze 
domnie od jakiegoś czasu O Tad::iu 
niewiem nic. Otrzymałem ka.,.tkę od 
Misi dużo ot't'zymuję listów Ciapuś-

ko Jedyna bardzo tęsknię za Tobą 
ale ta świadomość, że Cię mam ;est 
już dta mnie wiele... Sw. Antoni i 
Juda Tade1t.sz zawsze będą czuwać 
nad Tobą Całuję Cię mocno kocha­
jący Cię zawsze Twój Kubusiek. 
HaLusi, Kazia i Witusia mocno Ca­
łuję· 

Postkarte, 27 121944 r. 

Kochany Wladku! 
I nastąpi kiedyś ta ch wila nasze­

go powrotu a w mieszkaniach na­
szych oczekujące żony, przy zasta­
wionym w żarcie stoŁy i kinem goto­
wym do wyświetlania. Czy to bę­
dzie kiedyś tak czy też już nigdy. 
Chwilowo jakt że najważntejsze to 
życz e i zdrowie 'nas wszystkich. Jak 
czy bardzo Cię męczy. bo mnie jak 
się czujesz Władku na teJ posadue. 

i innych tu bard :o Pracuję przy 
budowie fabryki nad samą Odrą. 
Wiatry zimne, pr:.eciqgi w niewy­
kończonym gmachu, stale popycha­
nie przy pracy. zimne żeLaza przy 
transportach a s:c:::ególnie to stale 
przymusowe pOPYChanie powoduje 
częste wypadki. Tak między innymi 
i ja uLeg!em. Troc11ę jeden palec rO­
pieje ale się cies:ę bo choroba mOja 
może się pr:edlu:y, a ja tesz same­
mu odpocznę w baraku. Odpoczy­
wam już dwa tygodnie, czwartek 
staję na komiSję lekarską, która o­
rzeknie dalej Jednocześnie skłddam 
Ci serdec:::ne życ.:enia Noworoczne, 
zdrowia. pr::etrwania tego ws:ystkie­
go no i szybkiego powrotu do swej 
żony. t mieszkania, by ten rok na­
prawdę stal się rokiem całkowitego 
pokoju tak upragnionego przez ws:y ~ 
stkich, a szc;zególnze tych, co na wy­
gnaniu, Podaj Władlw adres swojej 
żony. gdyi kopertę Twojq mam, a 
list zaginął Kończę to ręka zacz·J.)­
na bardzo -rwać Napis:::ę ponownie 
do Ciebie w czwartek :ara:! po ko­
misji l,ekarskiej Pisz do mnie ja 
~topniowc będę t e: c:zę ~ciej pisał. 

Tadeusz. 
Kriegsgcfangenenla~er Daturo -4.1. 

1941 r. 
Nowy Rok dob?'ze szę ~ac:qł, bo 

,. 
wczoraj otrzyma lem dwa listy Wa­
sze a dzisiaj paczkę: 300 cowboy, 300 
mew, 2 x keksy, mas lo, kawa. her­
bata, czekolada, pięć kieŁbas, kawa­
łek boczku, cukier, cukierki, mydło, 
wszystko w dobrym stanie Dziu­
buchny złote dzięku3ę Wam za te 
wszystkie smakołyki, czy aby Wy 
też wszystko macie dla siebie? W 
najbliższym czasie me poś~e ani 
do Ostrowa paketkarty do Ostrowa 
wyśLę 30. 11, lecz, doptero w drugiej 
połowie styc:::nia Ściskam Janek 

1.1.1945 T. 

Najdroższy 'ratusiu! Dziękujemy 
serdecznie za List z 31.10. oraz za 
karteczkę ? zyc:enzamL dla Basi. 
Całujemy równzeź l ,a Ust w któ­
rym opisuje nam Tatuś zajęcia ca-

Lalka 
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I • ChaI8.i:itery rozmów ludzkich", książka Michała Wiszniewsłue­
go u .~alaia się w Krakowie w 1831 roku. Prezentujemy Czytelni­
kom drug '~ część wyboru tekstów o przymiotach i wadach rozumu 
ludzkiego, aktualnych nawet pą stu z górą latach. Wszak mądrość 
się nie starzeje. 

wątpliwości czyli 
przesilenie 

rozumu 
ROZUM - "jakby jakie oko, 'ro­

zeznaje pOZ07'y od Tzeczywistości 
zdrożne rzeczy od prawych, sqdzi ~ 
zgodności środków z celem, równie \D 
potocznym życiu, jak w najtrudniej­
szych naukach. jest umysłu i se,.ca 
przewodnikiem. odkTywa pomyłki 
pojęcia, pamięci i ztudzenia imagi­
nacyi i one prostuje, jak Tęka błędV 
i ztudzenia wzroku". Zamknięty jest 
w granicach rozległości, głębokości 
i wysokości. 

MLODY ROZUM - pragnie wszy­
stko widzieć. Wierzy w cnoty, otwie­
ra się z zaufaniem. Zachwyca się 
wszystkim. dziwuje i unosL .J ... ] w 
pewnej epoce umysłowego życia po­
czu:wszy w sobie pelno~etność u"'1l­
slowq, zaczyna o własnych silach 
rozbierać i sprawdzać zdania, ktÓf'e 
dotychczas na wiarę od innych przy;­
mowal; z tego rodzi się w jego u­
myśle niespodziewana wątpliwoś~. 
czyli przesilenie się rozumu, które 
caly umysł wstrząsa, silnie wpływa 
na przyszły jego charakter umyslo­
wy i stawia go na drogach rozstaj­
nych, z których jedna prowadzi do 
granic rozumu, druga do ciągłego 
powątpiewania". 

ROZUM SYSTEMATYCZNY 
wląże z , sobą w pamięCi wyobra­
żenia tylko jako przyczynę i skutek, 
nigdy z powodu tożsamości miejsca 
i czasu lub innych poetycznych po­
wodów. Utwory iego mają regular­
ne kształty "świątyń greckich", ale 
im brakuje kOlorytu i życia. ,,l ... ] 
Jeden kamyk z mozolnie wzniesio­
ne..j jego budowy wyjęty latwo ją o­
bala [' .. J" 

ROZUM NIEUPRAWNY NAUKĄ 
- miewa wiele wiadomości, lecz wy­
słowić ich nie potrafi. Umie w rea_ 
lizacji własnych celów stosować cu­
dze pomysły, lecz drugich kierować 
nie potrafi. [ ... ] Gotowe, zwtaszcza 
niedlugie rozumowanie latwiej poj­
muje od rozsądnego, ale sam dal­
szych z niego wniosków nie wypro­
wadzi; idzie wiernie za natchnie­
niem natury, ale z cudzych myśli i. 
zrobionych wynalazków rzadko ko­
rzystać potrafi { ... J". 

ROZUM SCEPTYCZNY - "jest 
jak jemioła wyniszczająca drzewo. 
na kt6rem w zrosla i z którego żyje; 
bywa owocem mozolnego rozmyśla­
nia nie wrodzoną umysłu ludzkiego 
skłonnością, bo człowiek prosty, bli­
żej natury stojący, rzadko o czem 
wątpi i nie ma wyobrażenia wątpli­
wości do dna wyczerpanej". Sceptyk 
.,więcej lubi zbijać niż dowodzi~; 
zarówno zmysłom jak rozumowi "ie 
ufa; umie zręcznie podać w wątpli­
wość, lecz o niczem ani siebie. Clni 
drugich przekonać nie zdota ( ... J. W 
naukach odkrywa chciwe błędy, CI 
niewiele prawd nowych przydać u­
m ie. Skrzętnie waU, nie budując 
nigdy; lewą rękq zaciera, co prawa 
napisała { ... J". 

ROZUM KOBIECY - ,,[ ... ] Kobie­
ty w sprawach potocznych i w oce­
nianiu ludzi nierzadko bystrzejszy 
od mężczyzn okazują rozsądek; sto­
jące u nich ciqgle na straży sercCl 
częstokroć przestrzega je o rzeczach. 
które przed uwagą mężczyzn zwykle 
się wymykają. Umysł ich więcej niż 
mężczyzn naturalnemu w kształce­
niu zostawiony biegowi, jak barwi­
nek rozwinięty w cieniu więcej ma 
świeżości, a myśli wdzięk i urok im 
tylko właściwy, na który nie masz 
w języku nazwiska. Myśl kobiety 
rozumnej przybiera dla przypodoba­
nia się wszystkie ksztalty, wszystkie 
wdzięki i uroki; na świecie, w licz­
nem mężczyzn gronie, ukrywa się 
pod zaslO1l4. lecz gdy ją co nagle o­
budzi. nieslychane z siebie wydaje 
echa. Jak opal rozrzuca różnobarw­
ne prom1.enie. przez które imagina­
CYIl i serce się przemykają" . 

o oeniuszu 
I 'ego przymiotach 

nlee; W rozum.owaniu przeskakuje 
ogniwa prawd wiążących się ł 
spiesznie leci do wypadku; żadnI! 
wszelako pokrewieństwo między 
mllślami, żaden między prawdami 
związek przez orUm wzrokiem jego 
ukryć się nie zdoła, lecz go w kro­
kach długo nie zatrzymuje. W m-yśl 
poprzedniej upatruje nowe prawdy. 
których w n iej nikt jeszcze nie do­
strzegl, i całą jej rozległość ogar­
nąwszy, wyprowadza z niej liczne 
pokolenie p rawd dotąd nieznanych. 
Tak Newton, widząc upadające jabł-
ko z drzewa, z tego małoważnego 
postrzeżenia wyprowadził prawo, 
któremu świat podsloneczny ule-
ga ( ... )". 

,,{ ... ] Rozum może skreśltć obraz 
trafny, wierny i przyjemny; geniusz 
wszystkiemu wielkości własnej u­
dziela. Utwory geniuszu to mają do 
siebie, iż w nich zawsze coraz to no­
we pięknośc l dostrzegać się dają, bo 

.' . . . 
. . 

~,,~. .. . . "'.; 

wynikają z głębi duszy, są objawie- jawia się. kiedy z ust osoby, jakby 
niem się wewnętrznego natchnienia, bóstwem jakim natchnionej, ' płynq 
mocnego CZUcid i przekonania { ... r. obficie wykończone już i odlane 

GENUSZ POETY - łączy bujn~ myślt~ które tD zwyczajnym ,.zeCZ1l 
wyobraźnię z dowcipem, obok głę- porzqdku ledwie począć się moglr/p. 
bokieg6 rozumu. ,,[ ... } W zaczarowa- GENIUSZ NAPOLEONA BONA­
nym kole stąpając, drugich z sobą PARTE - prędko nadzwyczajnie 
porywa, unosi i do wspó~nictwa nie- myślał, wszystkie przypadki i wy-

GENIUSZ - jest najwyższą wla- kiedy zniewala [ ... 1'. padld naprzód przewidywał. .,W 
dzą umysłu, najbujniejszą doskona- GENIUSZ IMPROWIZATORA - rozumowaniu olbrzymie czynił prze-

I łośf'ią. wrodzonym przymiotem oso- zaliczany jest do· działań umysło- skoki", wynajdował skrócenia na 
bistym. ,J ... } Geniusz wszy:ttkie ro- wych kwiatem zwanym . • J ... ] Im- myśli, mial rozum rachunkowy. "lu­
boty umy~łowe szybko odbywa, mię- prowizator wyższą poruszony !ilą ł bił wszystko roztrząsać aż do dna". 

mte3ScoWoSCt I .. J Geniusz oyl Na­
poleona fortuną, a szczęś~e ko­
niecznym wypadlciem wielkie,. 01'­

lejprzezornosc!, prędkich Jak blys­
kawica rozumowań t szybkości w 
wykonaniu pomys16w". 

o przywarach 
I niedoskone'ołciach 

rozumu 
GŁOWA MIERNA - ,,{ ... ] Tro-

chę rozsądku, trochę rozumu. tro­
chę nauki, obok Wielkiego o siebie 
rozumienia. jest cechą głów mie.r­
nych. Ludzie mierni wiele mają z 
głupcami wspóLnego, choć głupimi 
nie są { ... J" Bywają zazdrośni Do 
mądrych obrzydzenie czują. Wszy­
stkich do siebie porównują. Są wro­
gami luazi utalentowanych, bo oni 
są tylko najmądrzejsi. 

PEDANT - skłonności ma do 
systematycznej pracy. Ostrożny w 
sądach i uogólnieniach. Jego świat 
to książki. Nie widzi teraźniejszości, 
a przyszłość go nie interesuje. u­
wielbia etymologię wyrazów. Umie 
wiele i w najdrobnie jszych szcze­
gółach, bez których k.ażdy rozsąd­
ny i uczony może się obejść. Z na­
tury ponurakiem jest. Żarty i dow­
cipy za lekkomyślność uważa. Ma 
rozum dogmatyczny. 

KARŁOWATY GENIUSZEK 
ma umysł mikroskopem opatrzony. 
Małe rzeczy za wielkie poczytuje. 
Więcej u niego znaczy zagięty koł­
nierzyk, niż brak stałości i uczci­
wości. Jest zwykle cierpliwy i pra­
cowity, ale jednocześnie zarozu­
miały i zakochany w swoich opo­
wieściach. Pracuje w mozole i wiel­
kim trudzie. 

ROZUM LITERACKI - bujny w 
myśleniu, niedołężny w życiu co­
dziennym. Pamięć obarczona mnó­
stwem wiadomości. Bywa roztarg­
niony. Zaliczany do ludzi pożytecz­
nych i ciekawych. 

ROZUM O JEDNEJ MYSLI 
głęboki, lecz nie rozległy. W ulu­
bionej swojej nauce dochodzi do 
doskonałości. W towarzystwie nie­
spodziewaną tępość umysłu okazu­
je. Poza własnymi zainteresowania­
mi innym naukom okazuje obojęt­
ność. Zaliczony do ciekawego zja­
wiska na świecie. 

ROZUM BEZ PAMIĘCI .. f...~ 
Zatrudnienia umysłu bez pamtęcz 
były podobne do pracy córek Da­
nausza, które dziurawem naczyniem 
ciągle wodę czerpały, gdyby słabe; 
pamięci nie towarzyszyła zwykle I 
skłonność do ogólnego myśle-
nia. [ ... J 

ROZUM BEZ DNA - o bogatej 
pamięci i Wielkiej inteligencji. Cha­
rakteryzuje się wspaniałą erudycją. 
Wprost nigdy nie odpowiada; każ­
dą odpowiedź ,J ... ] na kilka rozkla­
da pólmis1ców, i wszystko od Ada­
ma wyprowadzić zabiera się [ ... r 
Lubi przerywać mówiącym własne 
przedstawiając zdanie. ,,{ ... ] Herku­
lesowej potrzebaby pracy. aby my­
§li jego rozplątać, up07'ządkować, 
objaśnić i coś z nich wysnuć { ... r. 

KRZYWY ROZUM _ cudze my­
śli przekręca. ,,{ ... ] Umysł taki po­
dobny jest do zWieTciadla wklęsle­
go. które mięsza postać swoją z po­
stacią edbtjajqcych się w niem rze­
czy, j wszystko na wspak ol"'aca 
f .. ·r. 

ROZUM MĘTNY - jakby krepet 
osłonięty. .,{.-J ZW'I'ot ich i postać 
niezwyczajna, nie.spodziewane zja­
wtente się zaostrzajq ciekawość. 
zniewalają do namysłu, choć nie 
zawsze ziszczają wielkie oczeki~a­

dzy najfJdleoZe)szymi rzeczami do- tworzy bez zastanowienid się i duszę .,{ .•. JZapominal łatwo, nazwiska, 
strzega podobioństwa, a wielkie po- sluchaczy porywa. Ecce Deus! Wir- wyrazy i daty; lecz pamiętał naj- WYBRAŁ W. SZ. 

nin [ ... /". 

, dobieńsfwa łatwiej, niż drobne r6ż.. giHuszowej Syb iW ftajwidoczniej ob- drobniejsze szczegóły zdarzeń. i Rys. Władysława Mścichowskiego 
I __________________________________ ------------------------------------~----------
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Rodzaj wystawnej kolacji. Przy­
gotowuje się jeden stół i ustawia 
na nim wszystkie potrawy do 
konsumpcji w czasie przyjęcia. Je.­
dynie alkohole roznoszone są przez 
kelnera. Goście sami nakładają so­
bie na talerzyki to, na co mają o­
chotę. Jest to przyjęcie na stojąco 

Podajemy dwa przykłady kolacj i 
cocktailowych. Urządzone według 

oierwszego menu dla stu osób kosz­
towało w 1980 roku 110 tysięcy zło­

tych, koszt drugiego obliczcnego na 
tą samą ilość gości wyniósł w 1981 
roku 87 tysięcy złotych. 

tattinki z kawiorem czarnym (ro­
dzaj małych k.anapelb ' 

tartinki z anchois (pikantne filety 
śledziowe) 

tartinki z szyjką rakową 
tartinki ze schabem 
tartinki z szynką konserwową 
tartinki z polędwicą angielską 
tartinki z krewetką 
tartinki z ostrygą 
szaszłyk z ooJędwicy 
tiftele (baranina mielona, wpl.a­

straeh wielkości guzików upieczona 
woleju} 

profitrolki z pastą rybną (ptysi.o-
we ciasto z nadzieniem) 

mieszanka cocktailowa 
sok pomarańczowy 
sok grapefruitowy 
woda mineralna 
woda sodowa 
tonie 
sok z czarnej po·rzeczki 
4 butelki whisky 
2 butelki gin 
l butelka campari 
1 butelka martini dry 
4 butelki wódka żytnia 
20 butelek szampana gordon rouge 

* 
tartinki z sardynką 
tartinki z pastą łososiową 
tartinki zę schabem 
tartinki z szynką 
tartinki z polędwicą angielską 

tartinki z rostbefem (polędwicą) 
tartinki z serem l oliwką 

• tartinki z szyjką rakową 
profitrolki z PIeczarkami 
~zaszłyk z polędwicy 
tiftele 
oa rówki w bekonie 
mieszanka cocktailowa 

Choć większości nie grożą wy jazdy na placówki zagraniczne, to 
przecież niejeden z nas przyswoił . du~ha dyplomat~czt.tej prze­
biegłości: mówić dużo nic nie powIedziawszy. Szczegolnle propo· 
nujemy, by zgłębili jeszcze tajniki dyplomatycznego bo~ tonu. Po­
lecamy również zapoznanie się z menu przyjęć, organizowanych 
przez placówki zagraniczne w hotelu "Victoria", w Warszawie. Ku 
westchnieniu i osłodzie naszego codziennego bytowania. 

dyplomatyczny 

bon o 
Po zajęciu mIeJsca przy stole rozkładamy na kolanach serwetkę, która 

ma służyć do wycierania ust w czasie posiłku, bądź przypadkowo ubrudzo­
nych rąk. Nie staramy się umocować jej za kołnierzem lub pasem spodni, 
gdyż jest to bardzo nieeleganckie. Przy stole siadamy prosto i swobodn1e. 
a w czasie rozmowy nie odwracamy się zbytnio ani w prawą, ani w lewą 
stronę. Podczas nakładania sobie serwowanego dania unikamy opierania 
sę palcami o osobę siedzącą obok j trącania jej łokciami. 

W zależności od tego, Jak ułożymy na talerzu sztućce informujemy gos­
podarzy, bądź kelnera o tym, czy zakończyliśmy posiłek, czy też nie. Jeżeli 
nóż i widelec leżą na talerzu na krzyż oznacza to, że gość nie zakończył 
jeszcze jedzenia i można wówczas powtórzyć serwowane danie. Nóż i wi-
delec pOłożony równolegle do siebie informują o zakończeniu posiłku. 

Jak co jeść 
Podanego na talerzykach chleba nie kroimy nożem, lecz przełamujemy 

cały kawałek na dwie części, a następnie - ułamujemy mniejsze kęsy, sma­
rujemy masłem i podnosimy do ust. Chociaż ułamane kęsy chleba macza­
ne w sosie mogłyby pyć bardzo smaczne, nie robimy tego. Duże kanapki 
kroimy na talerzu i zjadamy za pomocą widelca i noża. 

Podawane do potraw mięsnych i rybnych plasterki lub ćwiartki cytryny 
wyciskamy przy pomocy noża i odsuwamy na brzeg talerza. Jeżeli jest to 
niewygodne, można cytrynę wycisnąć ręką. . 

Zaserwowanych kartofelków nie kroi się nożem, lecz rozdrabnia je po­
sługując się widelcem i przy jego pomocy zjada. 
SpożywaJąc kompot można przytrzymać kompotierkę lewą ręką. Po zje­

dzeniu owoców nie ma potrzeby łykania na siłę pestek. Można je usunąć 
na zbliżoną do ust łyżeczkę i odłożyć na talerzyk, na którym stoi kompo­
tierka. Naczynia z kompotem nie należy przechylać, stąd też z żalem pew­
ną jego część pozostawiamy na dnie. 
Dość kłopotliwe jest spożywanie ryb, ale skoro już je podano to __ . węgo­

rze wędzone, śledzie solone i marynowane jemy używając zwykłego widel­
ca i noża_ Sardynki i szprotki spożywamy widelcem, pomagając sobie ka­
wałkIem chleba. Natoąliast do wszystkich innych ryb używamy specjal­
nych sztućców, składających się z szerokiego widelca i tępego, skośnie za­
kończonego noża, którym uddzielamy ości. By uniknąć bólu i kłopotu, skó­
rę l ości usuwamy z ryb przed rozpoczęciem jedzenia, a później spożywa­
my je bardzo ostrożnie. W razie nieszczęścia, czyli dostania się ości, usu­
wamy ją za pomocą widelca i odkładamy na brzeg talerza. Przy większych 
trudnościach z tym zabiegiem, szybko i nie zauważalnie usuwamy ości za 
pomocą palc6w. 

Zielone liście sałaty wcześniej rozdrobnione podajemy na osobnym tale­
rzyku. jemy Je za pomocą widelca, nie używając noża. 
Sosem polewamy mięso, ryby, ale nie kartofelki i jarzynki. Część sosu zja­
damy z mięsem, rybą, ziemniakami i jarzynami, resztę, chOĆby najsmacz­
niejszą, pozostawiamy na talerzu. 

Podane szparagi należy jeść widelcem, oddzielając i odkładając na brzeg 
talerza ich niejadalny, twardy koniec. 

Z,upy klarowne, jak barszczyk czy rosołek, podajemy w filiżankach z 
dwoma uszkami. Spożywamy je za pomocą łyżki, trzymając lewą ręką fi­
liżankę za uszko. Resztę zupy można wypić, podnosząc naczynie do góry. 
Jeżeli zupa jest podana w talerzu, to jej resztę jemy, przechylając nieco 
talerz od siebie ' 

Mimo pragnienia gospodarzy, by goście odeszli od stołu najedzeni, nale­
ży unikać zbyt gorliwego zachęcania. Zwykle zmusza ono gości do tłuma­
czenia się, informowania o swoich dolegliwościach, kłopotach żołądkow"YJ!h, 
czy tra wiennyc h. ł 

Jak być dobrze ubraną kobietą 
1. ubierać się w stt,Oje charakterYZUjące się prostotą, dostosowane do śro­

dowlska zawodowego, sylwetki i wieku.; 
2. nosić , różne stroje w zależności od okoliczności, charakteru uroczystości 

oraz pory dnia; 
3. nie poddawać się niewolniczo modzie, ubierać się jednak modnie, do­

stosowując stroje do swojej urody; 
4. nosić stroje harmonizujące ze sobą kolorem oraz charakteryzujące się 

zgodnością kroju, gClltunku tkaniny i dodatków; 
-5<, unikać koncentrowania na sobie uwagi innych przez rezygnację z eks­

trawaganckich nowości mody lub jej lekceważenie; 
6. uzupełniać garderobę w ten sposób, aby pasowała do już posiadanej, co 

pozwoli na znacznie szersze jej wykorzystanie w różnych zestawieniach; 
7. starannie dobrać dodatki - kapelusz, rękawiczki, obuwie, szal, toreb­

ka, biżuteria - by harmonizowały z głównym tłem, jakim jest suknia, 
kostium, bluzka. 

Ozdoby 
Według przyjętego zwyczaju w dzień nosi się ozdoby ze srebra, a wie­

czorem ze złota. Ale zawsze biżuterię wykonaną z tego samego metalu szla­
chetnego, a więc srebrne pierścionki ze srebrną blansoletą i srebrnymi klip­
sami. Nie należy łączyć też różnych kolorów kamieni oprawionych w pierś­
cionki lub inne ozdoby, gdyż nie pasują do siebie. Wyjątąk stanowią jedy­
nie perły. 

Szyję upiększamy naszyjnikiem. Należy pamiętać, by pasował on do stylu 
sukienki i panującej mody. Ponadto, jeżeli szyja jest długa, bardzo korzyst­
nie wyglądamy w naszyjniku krótkim, natomiast przy krótkiej i grubej 
szyi - długim. 

W garderobie każdej eleganckrej kobiety winien znajdować się naszyjnik 
z pereł. Jest to ozdoba bardzo dyskretna i można ją nosić przez cały dzień. 
Perły świetnie pasują do długiej sukni Wieczorowej, do ozdób ze srebra, 
złota i innych metali. • 

Strój na wspólny wieczór 
Zawsze ze strojem mężczyzny jest ściśle związany strój kobiet~ Jeżeli 

pan na wieczór włoży żakiet, to pani winna ubrać się w kostium' lub su­
kienkę wizytową. Sukienka wizytowa może być czarna lub w innym kolo­
rze. Jest strojna, średniej długości, z długimi rękawami i niezbyt dużym 
dekoltem lub bez dekoltu. Ubranie wizytowe mężczyzny - czarna ma­
narka 2 kamizelką i spodniamI - wymaga od kobiety włożenia sukienki 
wizytowej. Z frakiem jest ściśle związana długa suknia wieczorowa (z de­
koltem i długimi rękawami) lub suknia balowa (bardzo wytworna, l d~żym 
dekoltem, bez rękawów, często w jasnym kolorze, noszona z licznymi OZ7' 

dobami) Przy smokingu odpowiedmm strojem dla pani jest bardzo stroj­
na suknia wizytowa. 

.: 

L~-' .. 
f:ir!r:' .~ . ." 

orzeszki 
migdały 

cytryny 
kawa 
60 butelek wody mineralnej 
40 butelek wody sodowej 
40 butelek soku owocowego 
30 butelek tonicu 
sok pomarańczowy 
sok grapefruitowy 
sok pomidorowy 
whisky 
gin 
wódka wyborowa 
jarzębiak na winiaku 
żubrówka 

winiak specjalny 
wino białe 
wino czerwone 
martini Bitter - w sun' ie 40 bu­

telek 

kolacia 
bankie wa 

Czyli stół zasiadany. Stół i krzesła 
ustawia się jak na przyjęciach tra­
dycy lnych i nakrywa dla każdego 
gościa, przy tym sarflym stole Koszt 
jednego zestawu potraw w 1979 ro­
ku wynosił 1045 złotych_ 

aperitif z wózka 
karp w galareCie 
półmisek zimnych miCcs 

. masło 
consomme Victoria (rodzaj rosołu 

7. jarzynami i mięsem) 
eskalop z sarny (sos, pieczarki. 

bukiet z jarzyn, zestaw surówek z 
oliwkami) 

parfait truskawJtowy (lody w 
cieście) 

woda mineralna 
kawa lub herbata 
4 razy po 25 g Żytnia 
100 gram Cabernet 
50 gram WIT'lĆlku 
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- Opłaty la przepowiadanie 
przyszłości nie pobieram. :. lko za 
czas tttOry na nie tracę (redaktor­
S t\.\ • l~dz.ą, i.e C7as - to piemądz). 
Wróżę z~"sto, acz niechętnie cho­
ciaż wiem ""' jelka to radość odsła­
niać przed innymi ich niewesołą 
przyszłość 

Ze wszystkiego powróżyć potrafię: 
i z kart (talia na wet nLkompletna 
być może), i z fusów (choćby po 
lb~żówce), i z ręki, i z kuli szklanej, 
a 1 z samych oczu człowieka dużo 
powiedz.ieć mogę . 0, na przy~ład, 
oczy tego redaktora jakieś takie plo- . 

. .. .; 

che, choć n icnascone Oj, niedużo on 
nadziała, bo si" v. łas l1t'go cicn ia lęka. 
Całej r edakcji kabałę na nowy 

rok posta ... vić mogę. Czemu by nie? 
Zacznijmy od tego, że mi najpierw, 
redaktorstw o, powiecie.. co wy w 
tym osi mdziesiątym trzecim planu­
jecie robić. a ja przepowiem, czy 
wam te zamysly wyjść mogą, i kto 
lub co na ich przeszkodzie stanie. 

Strach was obleciał? Jak nie, to 
nie. Trudno. Zaczynamy bez tego. 

Teraz skoncentrować się muszę: 
spokOjnie, spokojnie... Tak, widz.ę, 
że w tej nowej siedzibie pomaleńku 
się urządzacie, .l.agospodarowujecie. 
A najwięcej was cieszy fakt, że już 
do wychodka za stodołę nie musicie 
chodzić. No i ludzi będziecie mieli 
(choć to nie całkiem jasne) gdzie 
przyjmować .. , Może nawet i pięć 
b: lrck ustawicie. Nie więcej. O, wi­
dzę, jak wam geometra wielkim 
cyrklem ściany obmierza. A wam 
miny kapcanieją! Nie dziwota: 
gmaszysko wielkie, ale nieustawne. 
Jakiś ważny w garniturze papierem 
przed oczami wam wymachuje i 
pod ręką subloka tor6w wpuszcza. 
Pewnie w tym papierze stoi, że wa­
!. e nie musi być całkiem wasze. 

0, drugą ręką jakieś ekrany (nie, 
to chyba nie telewizja, r całkiem 
zielone) za progiem zatrzymuje i 
stuka się w czoło. Wasz główny re­
daktor pokazuje, że to nie dla was 
przywiezione i większej publiczno­
ści ma służyć. Aha, mapę pokazuje; 
znaczy, że Polsce całej. Ale i ten w 
garniturze ma mapę ... Nie, to plan 
waszego budynku. 0, wpuszćza do 
następnego pokoju jakąś zgraję. 

Ale i wy sami nawpuszczaliście 
straszydeł. .. Muzeum" to nazywacie. 
Widzę jednak, że nie wszystkie czar­
ty d' muzeum się garną. Część pod 
wasze biurka włazi, Jakby i was, l 
red'lkbrstwo szanowne, przestraszyć 
chciały. Będą was straszyć! Jak nie 
jedne, to drugie albo - jeszcze in· 
ne. Powiem więcej: one tak wyglą-

Miejscowa wróżbitka, z tru­
dem odnaleziona i namówiona 
do rozłożenia kart i przyjrzenia 
się kuli, przy była do tzw. "Do­
mu Prasy" w Łomży, aby po­
stawić redakcji (niezawodną, 
jak zapewniała) kabałę na rok 
1983. P~niżej zamieszczamy 
wierny zapis jej przepowiedni 
- z celowym pominięciem nie­
taktownych pytłlń niektórych 
dziennikarzy. 

dają, jakby chcialy was s tąd wy­
płoszyć na dobre Widzę już nawet 
Kusego za naj\\ iększym biurkiem, 
jak litery na zapisanych kartkach 
ogonem wymiata Zostawia tylko 
dwa słowa i jakąś fotografię. Tak, 
to jego zdjęcie i podpis: "Pomnik 
Kusego". Niedobrze, państwo redak­
torstwo! 0, znowu mgła 

Ale jest! Już znowu widzę, tylko 
bardzo czarno Na swoje nieszczę­
ście - skumaliście się z tymi dia­
błami; one każdą waszą myśl prze­
ciw wam obrócą, boście naiwni, 
szczerością i prawdą nadziani. Ja 
radzę szybko tych mrzonek się wyz­
być, bo czarty wam wielki, wspólny 
kocioł szykują, z którego już nigdy 
nosa nie wychylicie! Ciemno widzę! 

Redaktorki kochane, zn'ów wdep­
ne1iśc:' w jakąś rozlaną smołę i bu­
t6w nie możecie oderwać! A nie ma 
nikogo, kto by szedł wam z pomocą, 
choć ludzi wokół krąży moc. 0, kry­
ją się za beczkami. Niektórzy zacie­
rają ręce, inni nimi wymachują ... 
Biada wam. Zostaliście w smole sa­
mi. Widzę, jak się nawzajem wycią­
gacie. Znów mgła. 

Przerzedza się, słońce wschodzi. 
O, jest i drugie. A wy, skowronki 
drobne, wiecie, ku któremu się 
wznieść, tylko że na drzewach przy­
czaiły się sęoy - ohyd ne nagoc;zyie 
Coś skrzeczą do was, pokazują sznu­
rek. Wiem ' jeśli pozwolą wam v.t.le­
cieć, to tylko równo, jak po sznur­
ku, a przecież małą ptaszkę byle 
podmuch rozkołysze, więc co mó­
wić o wietrze, kt6ry może pr7e t a­
czać po bezdrożach głazy! Oj, bar­
dzo pociemmało. Już skowronkJ sę­
pów nie widzą. Ja tef nie widzę: 
poleci, lJ czy nie. 

Teraz Jest duża sala. Wszyscy no­
szą szklanice; jedzą i zapijają. Ale · 
nie wy redaktorki moje. Was stło­
czyli za piecem. Widię, że wyciąga­
cie do nich ręce. Chyba jeŚĆ nie wo­
łacie, bo wyratnie widać, Jak 
WSZYSC/ ze szklanicami . po kolei 

wam Slę KiaLllaJą. L.i:11"i:1 <. L:v ~ ... <uo· 
wią? Muszę się skupie . Tak, Ż 
wiem' "Nic nie nowiem". Wszyscy 
powtarzają: .. N1C nie powiem" Nie 
pOjmuję, co by to mIało znaczyć 
Może y rJzumiecie? 

0, już opuszczają salę odstawiają 
szklan!("e. Ale ,>. v c;ię zza tel!' "iera 
wyrwać nie możecie. choć się szar­
piecie i \(ypychacIe nawzale.u "::hy­
ba trzeba będzie oiec roz"ad 71 ć. 
tylko co z was wtedy, gołąbeczki 
zostanie ... 

Teraz widzę tylkO waszą gazet~. 
Biegną do niej diabły i każdy ciąg~ 

, . 
.>- . 

nie w swoją stronę. Sypią się strzę­
py, spadają na podłogę Jak płaty 
śniegu. . 

Miasto w śniegu. Samochody wy­
rywają się z zasp, ale ruszyć nie 
mogą. Snieg pada nadal. 0, v'idzę 
was. Próbujecie pod zaspami tunel 
sobie przekopać; rękami! Na nic 
wasz trud Zawala się co i rusz, bo 
biega po nim jakieś licho, tupie i 
chichocze. Próbujecie je dosięgnąć 
zgr~białymi palcami, ale ono jest 
szybkie i śliskie. Gra wam na nosie 
i grozi na przemian. 

Wiosna. Na drzewach małe pącz­
ki A przect waszym budynkiem bry­
ła lodu u drzwi. Kilku z was jest w 
środku kilku 'na zewnątrz. 0 , temu 
kpdzierzawemu ręce do lodu przy­
marzły od pchania . Chuchacie, ale 
to na nic. On ich oderwać nie może. 
Oj, źle pchacie, w przeciwne strony! 
Bryła, jeśli się ruszy, przygniecie 
tych na chodniku. A ludzie prze­
chodzą obok, jakby poślepli! I ja 
już nic ni'" widzę. Momencik Jesz­
cze raz spr6buję się skupić, choć to 
ciężkie wróżenie 

Jest! Tak. to chyba blisko lata. 
Sliwka kwitnie pod waszymi okna­
mi. Co to?! Jakieś puste ookoje. po­
otwierane na oścież. Podłogi zasła­
ne f"la P1Prami. . '\j ied7.ie 7 <> riu-
szy Dużo pajęczyny. Teraz sala z ko­
minkiem. Ciasno tu i gwarno No, 
tak : wszystkie diabły swawolą. Piją, 
gc- dają sip. po stołach kaczą . Kusy 
na k'lminku siedzi i ogonem jakiś 
takt wybiia A. bo ie<:t i f)T'kie~tra. 
Damy w błyszczących. choć strzępia­
stych, strojach kT'ęcą się i pod drygu­
ją. Wesoło im ... 

No. redaktorki, czego płaczecie? 
Przestańcie. bo i mnie oczy wilgot­
nieją DaJcie mi spokÓj z pienięd _ ­
mJ! - Jeszcze nigdy takiej smutnej 
Itabały nie stawiałam. Idę. Bądźcie 
zdrowi przynajmniej, bo szczęście 
wam nie sprzYJa 

Spisała sekrełarka 
"oc GABOK IORINCZY 

-~n·----

kontaktów 
• 

PraWIe w każdym numerze sta­
wiaCle .,pytame drażliwe" odpowJe­
dzialnym za irytujące decyzje. nie­
pokOjące Zjawiska. biurokratyczne 
absurdy itp. VI imieniu nas 
wszystkich - po to, sądZę. by tyło 
nam się znośniej w tych ciętkich 
czasach. Nie zależy to chyba tylko 
od władz. czynników czy szczeblo­
wych decyzji. . Pr-zynajmnlej nie 
wszystko. ~1atego chciałbym zadać 
kilka pytań drażliwych mieszkail­
com mojego miasta - Łomży · (c·hoć 
nie tylko.). 

1. Dlaczego nie stać nas na tro­
chę cooiiennej kultury przy zwyk­
łym wcnodteniu do autobusu? 
Wszędzie, tyłka nie u nas. wsiada 
się tyłem, wysiada przodem. Unika 
się w ten sposób przepychanki. łok­
ciowych utarczek i kwiecistych 
., wiązanek". U I)as. jakby wszystkim 
te .,przyjemności" odpowiadały. 
każdy wlazi jak chce. Inna rzecz. 
te kierowcy m<>g1iby (z czym każdy 
łomżyniak spotka si~ w Warszawie 
j nie wiem, czy się dobrze w6wczas 
czuje) zwracać uwagę, a nawet 
zamykać przednie drzwi natych­
miast po wyjŚCiU ostatniego, na da­
nym przystanku, pasażera. 

2. Czy naprawdę musimy uroz­
maicać sobie rozmowy towarzyskie, I 
choćby we wspomnianych autobu­
sach, przeCinkiem - k.... h ... ? 
Zwłaszcza kobiety A robicie to, 
N asze Damy, bez skrępowania; 
najmniejszego zawstydzenia. 

3. Czy tylko drut kolczasty lu,b 
tabliczka "Tędy chodzi tylko ba­
ran" musi powstrzymywać nas 
przed niszczeniem trawnik6w; czyli 
stać nas tylko na bezmyślność? 

4. Kto jest winien za nasze klątwy 
rzucane przy rozbitych, rozkradzio­
nych aparatach telefonicznych? Mo­
że nie tylko decydent z urzędu tele­
komunikacyjnego czy władze mia­
sta. 

Miałbym jeszcze kilka pOdobnych 
pytań. dotyczących na przykład 

nieobycia oraz małej higieny kelne­
rek i ekspedientek - najwyższym 

szczytem jest wyciskanie wągrów 
w sklepie spożywczym! Obawiam 
się jednak, że choćby tylko na po­
wyższe, pewnie nie otrzymam od­
powiedzi. A może? 

Stały czytelnik z Łomży 
(nazwisko i adres 

do wiadomości redakcji) 

* 
W odpOWiedzi na krytyczną no­

tatkę ("Spięcia" - .. Kontakty" nr 34) 
dotyczącą zasypania rowu we wsi 
Giełczyn u obywatela Grabowskie­
go i obywatela Gutowskiego Woje­
w6dzki Zarząd In~estycji Rolni­
czych w Łomży z siedzibą w Zam­
browie uprzejmie informuje, że rów 
wykonany w czasie akcji powodzio­
wej na gruntach prywatnych miesz­
kańców wsi Giełczyn został zasy­
pany, a teren rozplantowany. Po­
nadto uzgodniono- z zainteresowany­
mi. ob ob. Grabowskim i Gutow­
skim, termin wydania nasion mie­
szanek traw. kt6re przeznaczą na 
wykonanie odsiewu. 

Inż. Witold Wojtas 
Zastępca dyrektora 

Wojewódzkiego Zarządu 
Inwestycji Rolniczych 

w Łomży 
z siedzibą w Zambrowie 

* 
Prośbę pana Jerzego Białeckiego 

załatWIliśmy wcześniej, niż mógł 
się tego spodZiewać Na przyszłoś~ 
prosimy jednak c podawanie swego 
adresu: nie wszystkim j nie w każ­
dej sprawie możemy odpowiadać na 
l;:!mach 
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wieści gIlIinne 
PIĄTNICA. Rolnik Wojciech Szulc 

z Kalinowa wytypowany został przez 
wmiyńskie organizacje młodzieżowe 
w skład Tymczasowej Krajowej Ra. 
dy PRON . .A Seniorz} spotkali się 
z władzami gminy , na uroczystym 
zebraniu. Pow.ołano Klub Seniora, 
który za swoją siedzibę obrał po­
mieszczenie Gminnego Ośrodka Kul_ 
tur~. Ukonstytuował się Zarząd Klu­
bu. .A Po roku pracy Białostocki 
"E-Itort) uporał się z przebudową oś~ 
wietłenia ulic w Piątnicy . .A Nie za­
ko~czy się, tak jak planowano, do 
konca roku budowa ośrodka zdro-

wia. Najnowszy termin opiewa za­
kończenie buddwy na maj przyszłe­
go roku. A Po zmianie kiero:wnik:a 
geesowskiej masarni poprawiła Się 
jakość wyrobów. Znaw~y tw~erdzą: 
że rezultat ten udało Się oSIągnąc 
bez zmiany receptury produkcji węd­
lin. .A Podmakanie gruntów, spowo­
dowane zarośnięciem rowów odwad­
niających, sprawiło, że mieszkańcy 
Krzewa i Drozdowa zmuszeni byli 
w czynie społecznym wykosić je i 
odmulić. .A Administracja woje­
wódzka nie respektuje uchwały Pre. 
zydium Gminnej Rady Narodowej, 
w myśl któr~j grunty położone na 
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23.Xłl TV 29.XII 
CZWARTEK , 23 grudh.ia 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00. TTR: J. polslti. sem. 
I - Powrót posła - komedia politycz­
na. 6.30. TTR: matematyka. sem. I -
Równania i nierówpości liniowe. 9.30. 
Dla drugiej zmiany . 15.40. Program dnia. 
16.00. Dla młodych widzów: "Czwartek 
TDC" oraz film z serii "Dżokej Moni­
ka" (1). 17.00. Dziennik TV. 17.20 . . .. Te­
lekino" - magazyn filp1owy. 17.45. Te­
lewizyjny Informator Wydawniczy. 17.55. 
" Aut" - rozmaitości sportowe. 18.15. 
"Nie oddali ziemi..... - wojskowy pro­
gram historyczny. 18.40. Rolnicze rozmo­
wy. 18.50. Dobranoc "Klub Chrup-Chrup". 
19.00. ..Sonda". 19.3. Dziennik TV. 20.15. 
.. Ramiona Afrodyty" - rumuńsko-maro­
kań ski film sensacyjny. 22.00. "Pegaz". 
22 .45. Dziennik TV - 24 Godziny. 

PROGRAM 11: 17.20. Program dnia. 
17.25. "Samo życie" - film obyczajowy 
pr odukcji NRD. 19.00. Program lOkalny. 
19.30. Dziennik TV. 20,~. " Zawsze teatr" 
- .. Czas Szekspira". 21.05 .. Muzyczne fo­
rum" - .. Liga dżentelmenów" - Jan 

ł 
ptaszyn Wróblewski. 21.50. "Osądźmy sa­
mi" (1). 22.30. Ballady Buła ta Okudża­
wy -.śpiewa Aneta Łastik. 22.55. "Osądź-
m y sami" (2). 
PIĄ TEK 24 grudnia 198Z r. 

PROGRAM I: 8.55. Program dnia. 9.00. 
Dla dzieci: Teleferie TN - Towarzy­
s t wo Trzepakowe oraz baśń filmowa 

Dziewczynka z zapałkami". 10.00. "Nie­
~potykan ie spokojny człowiek" - kome­
dia produkcji polSk iej. 15.55. Program 
dn ia. 16.00. Dla przedszkolaków "Piątek 
z Pankracym" . 17.00. Dziennik TV. 17.20. 
.. MOje- m iejsce na ziemi". 17.45. "Oraw­
ska zima" - polski film dokumentalny. 
18.10. Robert Schumann •. Karnawał" -
gra Artur RUbin stein . 18.40. Kolędy gó­
ralskie. 1!l.00. Wieczorynka. 19.30. D.zien­
nik TV. 20.00. "Kolędy I pastorałkI" -
ChÓl Chłopl ęcy i Męski pod d y r. K. 
Zdzisła wa Bienia-ta. 20.35. J estem. czyli 
w wigilijny wieczór - śpiewa Kazi-
m ierz Kow alski. 21.15. ..Szpital na pe­
ryfe r iach" (14) (pierwszy z siedmiu od­
cinków nowe j serii) , 22.20 . "Student że­
brak" - nIm muzyczny prodUkcji polo . 
sko-zachodnion iemieckiej (ekraniza~ja 
operetki Karola Millockiera). 23.40 . .,B~e­
gnie światem nowina" - Pa storałki śpIe­
wa zespół Arianie. 

PROGRAM II: 16.55. Program dnia , 
17.00. Wigilijne sche rzo - kolędy. utwo­
ry wokalne i instr~mentalne. 19.30. 
Dziennik (wers ja dla mesłyszących) . 20.00. 
Program wigili jny (wizyta . u f!luzy~ują­
cej rodziny). 20.40- 0.00. Wlec,zor F~lmo­
wy 20.40. Leksykon gatun~ow fll~o­
wych - MusicaL 21 ,45. ŚWIęta. śWIęta 
L. 22 ,15. W Starym Kinie - "U schyl­
k u dnia" - francuski film fabularny. 
23.55. Film na dobra noc - .,Z.ima". 
SOBOT A 25 grudma 1982 r. 

PROGRAM I: 8.55. P r ogram dnia. 9.00. 
Dla dzieci: .,Kot" - film przygodowy. 
10.20. Sport i turystyka. 10.50. Est!ad~ 
folkloru. 11 .25. Galerie świata .. Ermitaż 
(11) - Malarstw o włoskie XVII i XVIII 
wieku. 12,00. Telewizy jny Koncert Zy­
czeń. 12.50. Teatr dla dzieci - Szop~a 
krakowska. 13.45. W Starym KmIe 
Cyrk " - radziecka komedia muzycz­

~a. 15.10. "Klub 6 K~,ntynentów" 
.. K ra lna Tysiaca Bogó~ - (Bogow ie i 
świątynie Nepalu. ArchLtektura~ab:ld­
k i doliny Katmandu). 16.00. "pr~yjecha­
łam powtórzyć jesień" - recital Sla~ 
w y Przybylskiej. 16.45. "WY. którśzly Pfl­
spolitą 'Rżeczą władacie" - my po­
t yczna Renesansu W polsce. 17.1:; . .,Oj­
ciec królowej" - polska komedIa ~u­
zyczna. 19.00. Wieczorynka. 19.~0. DZIen

i
,; 

n'ik TV. 20.00. "Z zaciśniętymi zęba!? 
_ western produkcji USA. 22.15. ..Ś1?Iew 
orzez sen" - piosenld Freda Buscalionc 
śpIewa Wiesław Golas. 22.40. Teatr s~n­
sacjl Aldoux Huxley - .. Uśmiech GIO-
gondy". . 

PROGRAM II: 10.10. ..GwI~zda Betle-
1em ska" - program z ud zlałem prof. 
·A. Krawczuka. 10.30 . .,Szopkarz" - re­
portat o budowniczym szopek. 10.50. 
Sportowa e;wiazda roku - Antoni Piech­
nlczek. 11.25. "Kolędnicy idom" - ko­
lęduią dzieci z N,owego Bystrego: 11.50. 

\ Sergiusz Prokofiew .. Piotruś i wIlk", -
balet dla dzieci. 12.25. ..Ochotnica ~2' -j 
reportaż - wspomnienie o tragIczne 
wo1ennej Wigilii we wsi Ochotnica. 12.50. 
.• Cudowne dzeci" - progra,m Leona BU­
kowieckiego 13.20. Swiąteczny .goŚć stu­
dia 2. 13.35 .. Hej kolęda w kazdej cha­
cie". 14.10. .Jeaf\ Luc Ragnotti - film 
dokumentalnv o jednym z najsłynniej­
!'7.ych rajdOWCÓW samochOdowych. 14.30. 
"Gwiazda estrady" - Chris Doerk. 15.00~ 
.. Panie na Wilanowie" - reporta~ .. fU 
mowy. 15.35 .. Kr61 w Nowym JorkU -
film fabularny. 17.15. SWląteczny gość 
Studia 2. 17.25 Przetańczyć cał!l ~oc 
czyli mistrzoWie tańca 1 piose!lkI kIna 
miedzywojennego 19.10. ..Gwlazda o 
gwieździe" _ Jan Tomaszewski o Pe­
lem. 18.30 ... Aniołowie się radują". 19.00. 
SWląteczny gość Studia 2. 19.10. ..~\o­
senki z Państwa listów". 19.30. Dz~eI,';­
nik TV. 20.10 . ..P6ł żartem. 1?ót ~eno • 
20.51) Tajemnice hotelu .. Poloma l. oko­
lic - reportaż fUmowy. 21.20. "Gwlaz~Ył 
idole, meteoryty" - program ~ zmle· 
niających sie gustach, wzlotach l upad­
kach w ltulturze. piosence. sporcie. 22.00. 
.. Pienie Country" - program rozrywko­
Wy.. 22.50, Filmoteka Narodowa: .. Ewa 
chce spać" - Itomedla. 
NIEDZIELA . 26 grudnia 198~ r. 

PROGRAM l: 7.50. Nowoczesność W 
domu l zagrodzie. 8,15. Program dnia. 
9.00, Dla dzieci: .. Posyłam cię. sam nie 
Wiem rłokąd" - radzlecka baśń filmo­
Wa, 9.55. "Espania 82". 11.30. "Hollywood" 
- .Swanson • Valentino" - angielski 

serial dokumentalny. 12.25. Centralny ze­
spół Artystyczny Wojska polskiego. 13.l!5. 
Sportowe dramaty roku. 13.50 . . Te~.tr dla 
d:tieci: "Największy krasnal ŚWIata . 14.45. 
Losowanie Dużego Lotka. 15.00. Teatr dla 
nik TV 1 Magazyn Swiat. 15.45. "Pięk­
no 1 wdzięk" - gimnastyka artystyczna 
i jazda figurowa na lodzie. 16.10. "Dziś 
bawi nas" - komediowe role Janusza 
Kłosińskiego 16.45. Waldema~ Marsza­
łek. 17.25. " Alicja" - komedla muzyc~­
na, 19.00. Wieczorynka "Pszczółka M~}a . 
19.30. Dziennik TV. 20.00. "Telethon -
angielski film sensacyjny. %1.40 . . se~e­
ryn Krajewski - .. Między deszczamI". 
22.15. Sportowa niedziela. 

PROGRAM II: 11.05. Program dnla . 
n ;.lO. Teatr Te lewizji: walenti~ Raspu­
tin - ,.Zyj i pamiętaj". 12.30. "S~p1tal 
na peryferiach" (14). wersja dla mesły­
szących). 13.30. MIlitaria. Obronno~ć. No­
woczesnoŚć - "Polska biała bro~ . 14 •. 00. 
"Spotkania" (zwyczaje i obyczaJe ŚWIą­
teczne oraz noworoczne w krajach so­
Cjalistycznych). 14.30-23.05 STUDIO 2 
pod hasłem .,zaczarowany świat operet­
ki". 14.35. ..Zaczarowany świat opereto; 

• ki" - " Mity i legendy" - progra!fl Bo­
gusława Kaczyńskiego. 14.50. "DzIec.ięce 
kolędowanie" - program dla dZIec1. 
152{) Gość Studia 2 - B eata Artemska. 
15:35: .. Między nami jaSkiniowcami" 
"Odwiedziny teściowej" - film animo­
wany produkcji USA. 16.00. "Zaczarowa­
ny świat operetki" - Wiedel\ Straussów. 
16.15. 1500 sekund wielkiego sportu. 16.40. 
Gość Studia 2 - Janu.sz :lelobowiki. 
16.50. "Między nami jaskiniowcami" 
..Próba generalna" - (ilm animowany 
prOdukcji USA.-~ 17.15. "Za~zarowany 
świat operetki" - MistrzowIe "podkasa­
nej muzy". 17.35. _Komu bije ~zwon, 
czyli wawelskie opowieści Leszka Maza­
na. 17.55. Gość Studia 2 - Iwona Boro­
wicka. 18.10. ..Kolędy i pastorałki" -
gra Kapela Czerniakowska. 18.40. Swią­
teczny gość Studia 2. 19.05. "Zaczarowa­
ny świat operetki" - Szukamy młodych 
talentów. 19.30. Dziennik TV. 20.00 ... Bo­
że Narodzenie wśród swoich, 20.15. "Za­
czarowany świat operetki" - .. zem!>U> 
Starego Nietoperza" - widowisko mu­
zyczne. 21.25. GośćSt.udi.:l !l _ W ... nd4 
Polańska . 21.35. "Manewry miłosne" -
polska komeclia filmowa z 1935 roku. 
PONIEDZIAŁEK 21 grUdnia 1982 r. 

PROGRAM I: 9.00. Teleferie TDC. 13.30. 
TTR - chemia sem. I - Wiązania che­
miczne. 14.00. TTR - biologia sem. I -
Cykl rozwojowy rośliny kwiatowej. 15.25. 
NURT - Najnowsza historia Polski. 
15.55. Program dnia. 16.00. Zwierzyniec 
i nie tylkO. 17.00. Dziennik TV. 17.20. 
Kamerton (2) - film prod. ZSRR . . 18.25. 
Echa stadionów. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
Diagnoza. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Teatr 
Telewizji na świecie - Harold Pinter -
"Ziemia niczyja". 21.50. Punkt krytycz­
ny - Bilans 82. 22.20. Dziennik TV. 22.40. 
Rok SzymanOwskiego. 

PROGRAM II: 17.30. Program lokaln,V. 
18.00. Spotkanie z historią - Zbigniew 
KaczyńSki ps. .. ,Wesoły". 18.25. Spotka­
nie z Operetką Sląską. 19.00. Program 
lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Bliżej 
sąsiadów. 21.45. Przygoda filatelistyczna 
- czechosłowacka komedia obyczajowa. 
WTOREK 28 grudnia 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00. TTR Chemia 
sem. I - Wiązania chemiczne. 8.30. TTR 
- Biologia sem. I - Cykl rozwojowy 
rośliny kwiatowej. 9.00. Teleferie TN. 

. 10.00. Film dla drugiej zmiany - Bez­
imienny zamek (2). 13.30. TTR - Ma­
tematyka sem. III - Badania przebiegu 
funkcji. 14.00. TTR - fizyka sem. III­
Swiatło. 15.40. Program dnia. 16.00. La­
tający Holender. 16.30. Dla dzieci 
.. Skakanka". 17.00. Dziennik TV. 17.20. 
Dwójka prezentuje. 17.45. Interstudio. 
18.15. Rysować. rysować... reportat fil­
mowy. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. 
Dobranoc. 19.00. Czas przeszły dokonany 
- Twarze historii. 19.30. Dziennik TV. 
!O.15. ..Bezimienny zamek" (2) - wę­
gierski film kostiumowy. 21.25. Liczą się 
fakty. 22.05. Dziennik TV. 22.25. Portre­
ty - Stanisław Brzozowski. 

PROGRAM II: 17.20. Mówić: nie mó­
wić: Dokumenty. 18:05. Swego nie zna­
cie - widowisko muzyczne. 19.00. Pro­
gram lOkalny. 19.30. Dziennik TV. %0.00-
22.10. Telewizja Kraków na antenie 
dwójki. 22.10. Szpi1:al n. peryferiach" 
(14) - serial prod. CSRS. 
SnODA 29 grudnia 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00. Badania przebiegu 
funkcji - TTR - Matematyka sem. III. 
6.30. TTR Fizyka sem. III - Swiatło. 
9.00. Teleferie TDC. 10.30.. Dla drugiej 
zmiany. 12.30. Reforma po starcie. 13.30. 
TTR - Matematyka sem. l - Funkcja 
kwadratowa. 14.00. TTR Wskazówki me­
todyczn.e. sem. I - Przed egzaminem. 
15.25. NURT - Klasa, zespół wycho­
wawczy. 15.55. Program dnia. 16.00. Krąg 
- magazyn harcerzy. 16.30. Dla dzieci -
Pozytywka. 17.00.. Dziennik TV. 1'7.20. Od 
melodii do melodii. 17.40. Losowanie 
Express 1 Małego Lotka. 17.55. Syty głod­
nego ni.e zrozumie - film dokumental­
ny. 18.40. ROlnicze rozmowy. 18.50. Do­
branoc. 19.0.0.. Planeta Ziemia - strefa 
skatenia. 19.30.. Dziennik TV. 20.15. 24 ty­
siące dni - wldowisko publicystyczne z 
okazji 60-cio lecia ZSRR. 21.50. Jabłko -
czechosłowacka nowela filmowa. 22.20. 
Dziennik TV. 22.40. Kino Debiutów -
Natalia. 

PROGRAM n: 17.25. Program dnla 
17.30. Prawo do szczęścia - radziecki 
fUm fabularny. 19.00. Program lOkalny 
19.30. Dziennik TV. 20.00. TeleWiZja 
Gdańsk na antenie dwójki. 22.00 Refor , 
ma po starcie 

obszarze wsi, powinny być sprzeda­
wane jej mieszkańcom . .A Mieszkan­
ka Pęzy nie chce zgodziĆ się na 
sprzedanie z PFZ kawałka łąki rol­
nikowi, który część swego gruntu 
oddał mieszkańcom wsi na żwirow­
nię. Sprawa po raz drugi trafiła do 
Naczelnego Sądu Administracyjne­
go. 

STAWISKi. Tu również popra­
wiła się jakość węDlin. Efekt ten u­
dało się osiągnąć po szkoleniu prze­
prowadzonym przez fachowców z 
WZSR-u . .A W tym roku wydano 78 
pozwoleIlna budowę. Przydziały ma­
teriałów budowlanych otrzymanych 
przez gminę wystarczą na wzniesie­
nie najwyżej 25 obiektów. Brakuje 
zwłaszcza materiałów pokryciowych. 
Na zimę bez dachu pozostało pięć 
budynków, w tym dwie obory prze. 
jazdowe. .A Oddział Budowlano­
-Montażowy WZSR-u z Kolna oddał 
do użytku 12-rodzinny budynek 
mieszkalny. Lokatorzy sami będą 
otynkować go. .A W dobrym tempie 
wznoszona jest nowa geesowska pie­
karnia. Smakosze nie są z tego za. 
dowoleni. Twierdzą, że smak pieczy­
wa z mechanicznej piekarni nie do­
równa wyrobom pieczonym obecnie, 

W ĄSOSZ. Zgodnie z uchwałą 
Gminnej Rady Narodowej 2 1979 r. 
wycięte zostały topole ąa skwerze 
w środku wsi. Inwestycja jest tań­
sza od szczuczyńskiej, ponieważ w 
Wąsoszu wycięcia drzew podjął się 

wwi 'adolllości 
kulturaln_ 

POSMIERTNA WYSTAWA twór­
czości Wiesława Sielskiego jest nie­
wątpliwie wydarzeniem kulturalnym 
w życiu Łolpzy. Eksponowane są 
tam Jego obrazy i medaliony oraz 
płyta poświęcona pamięCi kardYlla­
la Stefana WyszyńSkiego, tworzona 
z myślą o umieszczeniu jej na przy_ 
szłej ulicy imienia Prymasa. Otwar­
cie wystawy, w którym wzięła u­
dział matka, żona, córeczka oraz liCz­
ni przyjaciele artysty, poprzedziła 
inscenizacja krótkiej sztuki poetyc­
kiej jego autorstwa w reżyserii Bar­
bary Chojnowskiej i w wykonaniu 
recytatorów związanych z Domem 
Srodowislt Twórczych. Brązowa pły­
ta .z wi.zerunkieDJ W-JASłaD1~ Sielskie_ 
gO zdobić będzie salę, która od 9 
grudnia nosi jego imię. "TwórczośĆ' 
jest wzruszającym świadectwem je­
dynej godnOŚCi ludzkiej" - pisał 
Wiesław, a w ten grudniowy wieczór 
wszyscy to zro~umieli. . 

WSZYSTKIE BIBLIOTEKI pub­
liczne województwa i ich filie­
wystawami klasyki literatury ro­
syjskiej i radzieckiej książki nauko­
wej - uczciły, przypadającą w grud­
niu, 60 rocznicę powstania ZSRR. . 

drwal w zamian za część drewna, a 
krzewy sadŹi młodzież . .A Na gwiaz­
dkę nie zostanie zakończona budo­
wa bloku spółdzielczego. Nie udało 
się znaleźć wykonawcy urządzeń 

wodno.kanalizacy jnych i instalacji 
centralnego ogrzewania. Te same 
problemy nękają również 'budowę 
przedszkola. .A Potrzeby gminy by­
łyby zaspokojone, gdyby w ostatniej 
dostawie przednich opon d" ciągni­

ków znalazło się nie 12 a przynaj­
mniej 24 komplety. Do szczęścia 

brakuje też około 24 ~ompletów o­
pon na tylne Ołll w ~jągnikach 

,.trzydziestkach". A Pracownicy 
Banku Spółdzielczego i bazy GS-u 
życzliwiej załatwiają klientów. jeśli 

upomni się o nich naczelnik. Prze_ 
konała się o tym mieszkanka Zeberł 
która po śmierci męża ~ajęła się 

prowadze~iem gospodarstwa. A 
Rolnik z Sulewa Kownat po dwu­
dziestu latach pracy w gospodar­
stwie teścia został bez dachu nad 
głową. W testamencie teść zapisał 

je synowi, który jest rolnikiem w 
woj. suwalskim. Sąd nie ' xnalazł 

podstaw do obalenia testamentu i 
przyznania gospodarstwa pracujące­
mu w nim od lał 'Zięciowi· 

Wśród różnych formm obchodów 
znalazły się: tematyczne wieczornice 
i quizy czytelnicze, spotkania z komm­
batantami n wojny światowej oraz 
cykliczne zajęcia dla dzieci, związa. 
na z poznawaniem republik radziec­
kich. 

PLASTYCY AMATORZY z woje­
wództwa łomżyńskiego spotkali się 
16 XII 82 r. z Ryszardem Chlebowi­
czemm, twórcą panoramy bitwy pod 
Wizną •. w W9jewódzkim Domu Kul­
tury, z okazji otwarcia ekspozycji 
jego prac malarskich. W spotkaniu 
uczestniczył również ' dyrektor Wy­
działu Kultury i Sztuki UW J. Ber­
ner, który wręczył odznakę "Zasłu. 
żonego Działacza Kultury i Sztuki-' 
Czesławowi Dzieweczyńskiemu oraz 
wyróznienia, które na VI Międzywo­
jewódzkim Przeglądzie Plastyki 
Amatorskiej w Białymstoku zdobJill 
łomżynianie: Ewa Karwowska. Kry_ 
styna Tomaszewska, Mieczysław 
Gregorek i Antoni Jabacki. 
INTERESUJĄCE PLANY WY­

DA WNICZE na przyszły rok ma 
ojewódzka. Biblioteka Publiczna w 

Łomży. Jej nakałdem ukaże się: to­
mik wierszy poetki ludowej Stefanii 
Matysiewicz, wznowienie tomikll 
Franciszka Swięskiego ,Pieśń o pieś--.J, ' nI oraz dwa numery półrocznika fa-
chowego "Bibliotekarz Łomżyński". 

sprinteen przez boiska 
U i 12 grUd?ia w sali szermierczej Ośrodka Przygotowań OLimpijsk ich na Bi ela­

nach .Odbyły SIę V Mistrzostwa Polski SZkół Podstawowych w których _ obok za­
~odruków krajowych - .wzięli udział szermierze z NRD. Wś;ód 57 startujących flore­
ClStÓW bardzo dobrze sp~sał się ~arek Serwatko, reprezentant .. Zorzy" Łomża, który 
~w~lczył aW~,ns do śClsłeg? finału. zajmując ostatecznie piąte miejsce. Drugi za­
wodpIk "Zor zy, Marek Ko~cJ.uszko . był 29, a. Anna Falkowska w gronie sześćdziesięciu 
OŚmIU startujących z,awodOlczek zaJęła 25 mIejsce. Według opinii opiekuna florecistóvv 
.. Z?rzy". Sławomir~ Kobylińskiego. turniej nale±ał do trUdnyCh. Swiadczy o tym 
m.lln. fakt. że do ŚCISłego finału we floreCie nie trafił ani jeden zawodnik ze szkoły 
mistrzostwa sportowego w Warszawie. 

.W tym. samym ter~ini~ w sali Zespołu tZkÓ.ł Medycżnych w Łomży odbył się tur­
mej w p.l.łce slat,koweJ ?-zIewcząt. w którym wZlęly udział drużyny reprezentujące klu­
.by z makroregIonu ~Iałostocko-łomżyńsko-suwalskiego. Wyniki meczów: "Zorza" 
Łomża - SZS AZS Blałystok 3:1. MKS MOS Białystok - Wigry" Suwałki 3'0 Zo 
rza" - "Wigry" 3:0. SZ~ AZS - MKS MOS 0:3, .. Wigry"" _ SZS AZS 0:3. :,żo'rza': 
- . MKS MOS 3:1. ZWYClętYły siatk;3rki .. Zorzy", trenowane przez Mirosława Skaw­
skiego. wyprzedzając MKS MOS B1alystok, SZS AZS Białystok.l Wigry" SuwalkL 
Tak. więc siatkarlci .. Zorzy" i MKS MOS walczyć będą w Warszawie o p;:awo titartu 
w finałach X OSM. które odbędą się w prZYSZłym roku. 

18 ~ 19 grudnia w sali SP ~ w Łomty o!bYłY się mistrzostwa Łomty w szermierce. 
Wśrod. chłop<;ów najlepiej sp.1sał się Robert Rom.anowski z "Zorzy" Łomża, który wy­
przedZIł swoich klubowych kolegów, .Jacka WrÓbleWSkiego i Marka Serwatko. Biorący 
uduał w zawo~ach zaWodnicy białostockiej "Ja~iellonlitl zajęli dalsze miejsca co jest 
odzwierciedlemem kłopotów organiza~yjnych. jakie ostatnio przeżywa ta zasłużona 
dla .. szermie~kl sekcja . . W konkurencjd dziewcząt startowały tylko zawodniczki .. ZO­
rzy . Zwyclężyła Eltbleta Kneć przed ~mą Falkowską 1 'Danutą Piechowską. 

Odbyły się wojewódzkie turnieje klasyfikacyjne tenisa stOłowego W kategorii ju­
niorek z~yciężyła Beata Cichocka. przed Agatą Steczkowską i Maigorzatą OPłowską 
(wszystkle z ŁKS). A wśród juniorów: Andrzej Piotrowski (ŁKS) przed Jackiem Lo­
rencem ( .. Orzeł") i Wiesławem Krazym1anowskim (ŁKS). Agata Steczkowska (ŁKS) 
była. najlepsza wśród j~niorek młodszych. Drugą b~ła Jolanta Zalewska. a trzecią _ 
Agmeszka Zagroba (Oble ,,2ak" Rakowo). W kategor,ii juniorów młOdSZYCh Jacek Lo­
ranc ( .. Orzeł") wyprzedził Tomasza Pietraszewskiego (ŁKS) l Janusza Chojnowskiego 
( .. Orzeł"). Turniej seniorek wygrała Jolanta Brzósko przed Hanną Brzósko i Jadwigą 
Prawdzik (wszystkie ŁKS). a turniej seniorów Mirosław Walendziewski - przed An­
drzejem Chojnowslc.1m 1 Krzysztofem Zwierzchowskim (wszyscy trzej z ŁKS-u). Agata 
Zagroba z .. Zaka" Rakowo wygrała turniej młodziczek wyprzedzając Joann~ Miłosek 
(ŁKS) 1 swoją koleżankę klubową. Iwonę Rydzewską. Wśród młodzików wygrą! To­
masz Pietraszewski przed .Jackiem Steczkowskim (obaj ŁKS) oraz Dariuszem ~go­
nowskim ( .. :lak" Rakowo) 

ogłoszenia drobnę I 
SKRADZIONO wkładkę ,zaopatrzenia AM 
563645 - Teresa WojeWOda. K 106'H 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia AM 
556306 Jerzy Przychodzień. K 10633 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Aj 
792668 - Barbara Danuta Chojnowska. 

. K 10634 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
545a88 Ryszard Szczepankowski, K 10635 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia se- , 

-

rła Am 660.6'16 Kazimiera Krajewslta. 
K 10636 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
536462 Jerzy Wrzosek. K 10638 ł' 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
550324 - Andrzej Radgows~i. . 
SKRADZIONO wkładltę zaopatrzenia Am . 
540085 - Zofia Bzura. K 10640 
ZGUBIONO Wkładkę zaopatrzenia A m 
550862 Marek Cwalina. K-1I'642 
SZCZĘSLIWIE kojarz'\' maUeńst\\ a Biu. 
1'0 Matrymonialne .. Mazury" Oh;ztvn 2. 
skr . 336. K 4701-0 , 

-
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Po rozw:ązuniu wyra~ów krzy~ówki. li ­
, rv I' p61 ponumerowarlych w prawy"q 
d.-,lnyn rogu, zestawione w kolejności 
,d 1 do :!2, utworzą rozwi~zanIe. 

POZ,IO 10: 1) produkt ml~czar~ki, 6) 
W lClI. przemysłu zaJmującego sIę pro­
d'Jl~c~ą wyrobów k );zykilf ·l<;tch. 11) 
".v.~ e~zne drzewko, l!!) tępo zakończona 

I 
Cl,:SĆ c; (-k ery. 1.1) Imię twórcy OHurza 
,1 .. r.ackil:go. H) ro. Una o 'ltlrewnialeJ 
ł'ldYd"(' r()l.g:llł:/iaj~c:i . ję tLl'- nnd zie­
rp d. Hi) pow'erzcf ala ~clany ograniczn­
Jąca pole oklennt! lut> drzwIowe, 16) 
cJz.f'\\ I -CJ osobrJwy pół muzyczny. 17) 
rteka w płn. Chlle, przepływa pr7t!z 
PJst.} n t: A tak- wa, 105) ~niegowa przesz­
k'j <1, 20\ pfLyrzad, 24) pnygotowame 
~1(;.bV' f})(1 ta~lew. 'ET} ciasto piils)tOwe · z 
haka! am!, ?1JI mlękk<i tkanlna jedwabna 
lub b:;w lnIana. :\1) irn:ę NegrI. 33) j~dna 
/ kO~lkuren(:j! w podnos7eniu (:If:zarów. 
)', Le. aw I"n c lIc~t> wg rubryk. 35) 
I'Jr"wa obrazu. J1) znane kąPl~lisko 

fi r~kie i Dort rybnc'ki nad B .. łtyk~em. 
::8) l~.l1jn;t ryba, "1) gwar, z~_f"lk, har­
m der. ~) l~nl" Wr6blewlYkit'go, jetłne~o 
L 'C/.:;WÓd ( Ów pow!> ani u stycznlo­
:v'U, ":1) w lf"lr w!! at)ety<:e moze t>yć 

'la 5 km. 11) km, mar,jtoński. 44. jado­
'l ł y w~. 47) sprzeczka, 7wada. 41) ma­

gazyn rll;. ter ałt1wy. !;1, małpa wą konosa 
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l płd.-w~ch. Az.!I, 54) róża, gerbera , tu­
l,pnn, 53) na czynie laboratoryjne, 56) 
dawniej upiór, widmo, mas:tkara, 57) 
prywitywnc urządzenie drewniane do 
spulchn:ania gleby. 58) namiot, szałas 
pasterzy z ::'rodkov.-ej Aljl, 39) według 
dawnych wierzeń zły duch, diabeł. 61U 
mIasto w BelgU, port nad Skaldą, 61) 
wl'>par('je, ratunek. 63) zabrudzenie na 
ubraniu. 66) dawnii!J CZ\ł.'1;Irtkowy teatr 
telewizy jny, 69) walczą na nim pięścia­
rze, 70) pasek mateflalu przy!'izyty do 
ubrania lub prz.ypiE:ty na guzik. 73) 
f'łynny piłkarz brazyliJ~kl. 74) stos sło­
my. siana, '15) jedna ze stron monety, 
7ft) nieudolne . ~agranle plłkal';!a. 79) 
kowronck borowy, Iro} oddał prawo 

pierwszenstwa za m1s1,,~ soczewicy. s:n 
.jedna z rt'puOłik radziecl<ich. S:l) nle­
wiellrl obszar na niebie, z którego roz­
b pgają .. ię drogi meteor6w tW12..rzących 
rój, 34) wigUl.!ny soleniza~t, 86f't"o;~lina 
z rodziny ZłcMonych zwana jaKobmką .. 
87) trunek. 90) but m~skl z cholewą. 911 
o:-<oba zobowiazana do zapłaty 'weksla 
t.c~sowaoE'go, 95) była rządzona . przez 
caró~. 96) 'kuch~rz okn:(owy, 98) miejsce 
zwycięstwa Aleksandra Wielkiego nad 
królem pen;łdm Dariuszem III w 333 fO­
ku p.n.e., 99) gra fantowa, 100) kraina 
~.,toryczn. w płd.-wsch. Europie mi<:dz~l 
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Dunajem, Cisą l Karpatami, IOI} mnisz­
ka l>uddy jska, 102) np. goryl, orangu­
tan, rezus, 103.) rzeka w płd. JugOSłaWii. 
uchodzi do M. Adriatyckiego, 10(4) urzą­
dzenie telewizyjne do rejestracji progra­
mów telewizyjnych na taśmie filmowej 
105) n" m·urawie. ' 

PIONOWO: 1) młOdy las, 2) pierwszy 
sztucz.ny satellta Ziemi wy~trzelony w 
dniu 4.HI.1957 r., 3) dzielnica Warszawy. 
4) miasto wł6kiennlcze w płd.-wsch. 
Albahil, . 5) telewIzyjna na dachu, S) za­
mclt krolewski w Krakowie, 7) vv-igUijna 
potrawa obrzędowa, &) poJazd 2 kołowy 
z siedzeniami ciągnionymi przez człowie­
ka. 9) kosmopolllYl:zny glon słodko­
wodny zwany skneczką. 10) stan wie­
dzy w społeczeństwie, 18) prymitywne 
ogrodzenie ~ chrUstu lub żerdek, M) 
niejeden po<l choinką. 22) .rozsądek. 
przezorność, 23) obra~ek na ciele, 24) akt 
prawny. ~) bunt, rokosz, 26) imi~ żeń­
skie, 28) przyjmuje tyczenia 24 grudnia, 
29) słynne uzdrowisko belgijskie, U) 
stała po!:ostalość po oddestylowaniu 
ci~kłych trakcji smoły węglowej, 32) W 

. kieszeni WłO<:ha. 3S) brteg. skraj chust.,., 
płótna, 36) Więcej n~ dwutygodnik, 39) 
przy z~d do pomiaru elektrycznego, tO) 
cenna .VI jubilerstwie wydob)'\'Vanax 
dna mórz, 45) poranny sŁ.rój kobiety, 4S} 

( 13 32 , 

targ, bazar, 43) gór nil C7.~Ść t>udynku. 
. 49) mała do pływania po wodzie. 51l) 
może być asfaltowa lub lwirowa. 51) 
widziadło, ()rzywidze-nie. uro jenie, 52) 
staropolska nazwa statku. 53) niepowo­
dzenie, fiasko, 59) poeta pi5ZąCy utwory 
nastrojowe, 62) w pszczelarstwie nazwa 
wszystklch stadiów rozwoju pszczoły 
miodnej, &4) mała, kleszf.lnkowa do 
oświetlania, 65) ruchomy da~z ~k umiesz­
czony nad oknama d()m6w, 67) do pisa­
nia. 68) ponoć jest dźwi.gnią handlu, '11) 
pracownik kotłowni. 71) stolica Pl'owin­
cji Ontario, 72) znany koniak radziec­
ki. 77) srebrny. miękki metal. 78) ryba 
naS?;ych jemor 1 rzek, BO) w greckim al­
fabecie. &1) najwieksza z ropuch, 81) ce­
cha właściwa danemu przedmiotowi, 85) 
znany klub piłkucski z Londynu, 88) 
nimfa wodna, a9) zagroda dln owiec wy­
pasanych na pastwiskach górskich, gil) 
ogłowie. 92) termin tenisowy. 9'&) anto­
nim zysku, M) w mltologii bnblloń!:ko­
-asyryjskiej potwór uo<;abiający słoną 
wodt:, zabity prze'~ Mocduka. 96) ~ółto­
-brunatno-zielona barwa tkanin używana' . 
na odzież wojskową, 9'/) pojedyilcze u~­
rzenie w d:nvon okrętowy. "HeL", 
Rozwiązanie krzy1ówki 1. ha<;łem pro-

slmy nadsyłać ,POd adre!-eu~ redukcjt, 
w terminie 10-dnlowym. 
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